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P r z e d p ł a t a  n a  „ C Z A S “
od dnia 1-go L ip c a  1882 r.

Z  p rzesy łk ą  pocztow ą w państw ie  
} A ustryack iem :

aa pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
sir. 1 *  rir. O słr. 3 * 5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec'.
na pół roku na kwartał na 1 miesiąo 
3 9  marek 1 4  marek 0  marek.
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­

pisanie nazwiska i miejsca odbiorą albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

1 9 "  P renum erata  liczy  się t y l k o  od  
pierw szego do o s t a t n i e g o  d n i a  w  m ie­
siącu. * ^ g

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztow ym .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Kraków 21 czerwca.

Przegląd Polityczny.
Oaz. Lwowska pisze: X. metropolita Sembra 

towicz zwiedził cd 7go do 16go czerwca większą 
część parafij powiatu zbarażbiego. Tak w samym 
Zbarażu jak w parafiach witała ludność metropo 
litę wśród żywych objawów czci i sympatyi. W po 
wiatach brały udział oba obrządki, w Zbarażu 
przybyli na przyjęcie dostojnika kościelnego także 
reprezentanci izraelickiej gminy. W wielu miejsco­
wościach wzniesiono na cześć dostojnego gościa 
bramy tryumfalne, umajono drogę i rzucano kwia­
ty, X. metropolita z niezmordowaną gorliwością 
spełniał swoją arcypasterską misyę, zajęty bywał 
od 5ćj z rana do póżnćj"nocy. Dziennie zwiedzał 
X. metropolita po trzy parafie, a wjszędzie po na­
bożeństwie przemawiał do ludu, katechizował mło­
dzież, gorąco utwierdzał w wierze starszych para 
fian. Jak się dowiadujemy, wpływały także żało 
by na niektóre stosunki duszpasterstwa do rąk 
X, metropolity ze strony ludności wiejskićj. Dnia 
16 b. m. udał się X, Sembratowicz z Klebanówki 
do Supranówki w powiecie skałackim.

Do Dziennika Polskiego telegrafują z Brodów: 
Dzisiaj odbyło się posiedzenie komitetu żydow­
skiego, na którem uchwalono: 1) Od soboty b. ty­
godnia nikogo więcćj z przybywających emigran­
tów bezwarunkowo nie przyjmować. 2) Od ponie­
działku wszystkich do emigracyi niezdolnych par 
tyami repatryować, a niechcących dobrowolnie wra­
cać, wysyłać przy pomocy władz rządowych. 3) 
Powyższe postanowienie o ile tylko możności o- 
głosić w Rosyi, by przez to powstrzymać przyby­
wanie emigrantów.

Emanuel Feliks V e n e z i a n i ,  sekr. bar. Hir-  
s c h a  z Paryża, dobił dziś targu o kupno tutej

Drźączka (Briza, Gramineae).

Gwarno było na ulicach miasta, od wczesnego 
już ranka ciągnęły niemi tłumy ludzi.

Stowarzyszenia w malowniczych uniformach, z mu­
zyką na czele i powiewającym sztandarem ponad 
głowami, podążały na plac krokiem lekkim i we­
sołym taktem; na rozkaz ustawiły się, a teraz roz­
wijają się na szarym, jednostajnym bruku |a k  w o- 
grodzie zagon pstrych kwiatów między piasczy- 
stemi dróżkami :i ścieżynkami. Zastęp dziewcząt 
w białych szatach z czerwonemi szarfami, owija- 
jącemi im ramiona i spiętemi na boku, z wianu­
szkami na włosach, a uśmiechem niewinności i 
szczęścia na twarzach, migał w pośpiechu, podobny 
do pączka wiosennych kwiatków leśnych, świeżo 
do życia rozkwitających, na których każde oko 
spocznie z przyjemnością. A w górze, w oknach 
i na balkonach, wszędzie głowa nad głową, kwiat 
nad kwiatem, wiele z nich w pełnej, bujnej, świe­
żej sile , a wiele — więdnących już, obumierają­
cych, z twarzami zmarszczek pełnemi.

Uroczystość rozpoczęła się. Korowód przybliżył 
się i odepchnął ku domom ciekawych , zalegają­
cych od rana ulice, tak, że utworzyli jakoby pas 
dokoła pstrych tłumów, rozpościerających się środ­
kiem ulicy, niby zagon obłożony darnią. Człowiek 
ciśnie się przy człowieku, jako listek przy listku, 
trawka przy trawce. Niejeden przerasta o całą 
głowę swe otoczenie, jakto i wśród darni czasami 
żdżbło wystrzeli po nad inne. Niektórzy — a tych 
najwięcej — nie wzbudzają szczególnej uwagi, nie 
sąniczem, tylko masą, mnóstwem, ludem, trawą. 
Było tam tyle a tyle tysięcy ludzi, napisze spra­
wozdawca i nic nad to; potem opisze uroczystość 
gąmą, uczestników, stroje, sztandary i t. d., ale 
lud, który stał a tłoczył się do koła ? to tylko de- 
koracya, trawa...

Patrz! tam z ogólnego tłumu oddzieliła się mała 
gromadka, stoi opodal, jak  to często bywa i na 
łące: kilka pojedynczych trawek skupi się razem 
w kępkę. Są to staruszki z siwemi włosami i twa­
rzami pełnemi zmarszczek, staruszki kulawe, zgar­
bione, wychudłe, trzęsące się — to drźączki. Ga-

szćj przędzalni za 11,500 gid. i ofiaruje ten bu­
dynek na tymczasowy użytek emigracyi, później 
zaś ma zamiar przeznaczyć go na jakiś fundusz 
dobroczynny.

W Wiedniu, a mianowicie na przedmieściu Jo- 
sephstadt. trwa ciągła walka podziemna między 
stronnikami połączonej lewicy, a stronnikami Kro- 
nawettera, która raz po raz wybucha jakąś ma- 
nifestacyą. Teraz właśnie ogłasza Komitet agita- 
cyjny partyi wiernokonstyttieyjnej list otwarty do 
Kronawettera, który mu imieniem mniemanej wię­
kszości wyborców jego oświadcza, że nie posiada 
już ich zaufania. Dep. Kronawetter nie omieszka 
zapewne odpowiedzieć na to w zwykły swój dra­
styczny sposób.

Z powodu dymisyi br. B e u s t a  wszystkie fran­
cuskie dzienniki umieszczają nader pochlebne ar­
tykuły Ola ambasadora austryackiego w Paryżu. 
Zwłaszcza Journal des Debats w dłuszym arty­
kule ocenia korzystnie całą karyerę polityczną te­
go męża stanu, cytując na poparcie swego zda­
nia całe ustępy ze znanego zaszczytnie w świecie 
politycznym dzieła p. Juliana K l a c z k i  p. n. Les 
deux Chanceliers.

Ważną otrzymuje Pol. Corr. wiadomość z Pe­
tersburga, mianowicie że podług obiegających tam 
wiarogodnych pogłosek toczą się rokowania z hr. 
Piotrem S z u w a ł o w e m  celem nakłonienia go do 
objęcia posady ambasadora w Berlinie. W takim 
razie obecny tamże ambasador, p. S a b u r o w ,  u- 
dałby się ao Londynu na miejsce ks. Ł a b a n o -  
wa ,  którego nominacya do Wiednia jest już po­
stanowioną. Do N. fr .  Presse zaś telegrafują, że 
S z u w a ł o w  udaje się, jak zwykle, na kuracyę 
do Karlsbadu. T r e p ó w  miał odmówić przyjęcia 
ofiarowanej sobie posady ministra policyi. Z Ar 
changielska oczekiwany jest w Petersburgu Ba 
r a n o w.

W charakterystyczny sposób omawia wychodzące 
w Genewie pismo p. n. Wolnoje Słowo nomina- 
cyę T o ł s t o j a .  Dziennik ten pisze: „Jeżeli libe­
ralna opozycya nie zdoła podkopać rosyjskiego 
absolutyzmu, uczynią to monarchiści i konserwa­
tyści. Dlatego witamy nowego wielkiego wezyra 
Rosiyi. Jego przeszłość, jego działalność stoją je­
szcze w pamięci wszystkich. Znane kłamstwa 
w statystycznych wykazach szkół, walka z ziem- 
stwami i prasą, nienawiść do oświeconego średniego 
staTu, gwałtem i siłą dokonywane n a w r a c a n i e  
c h e ł m s k i c h  U n i t ó w  na prawosławie, wyru­
gowanie p o l s k i e j  m o w y  w Królestwie z urzę­
du i ze szkoły mimo ustawy z r. 1864, z a k a z  
d a n y  U k r a i ń c o m  pielęgnowania ich literatury, 
teatru i sztuk, Oto, co nam przekazuje przeszłość 
tego wielkiego wezyra!

Nordd. allg. Ztg omawiając artykuły dzienników 
wiedeńskich z powodu zdania wypowiedzianego 
przez ks. Bismarka o liberalizmie austryackim, 
pisze: W Austryi dynastya jest potęgą i byłaby 
nią dla całego ogółu ludności w takim nawet ra­
zie, gdyby w Przedlitawii nie istniały mięszane 
narodowości. N. fr. Presse odzywa się o znaczeniu 
dynastyi z takiem samem lekceważeniem, jak to

uczynił dep. Richter, który powiedział, że dyna- 
stye są wszystkiem przez lud a niczem bez ludu. 
Frazes taki jest nietylko antimonarehiczńym lecz 
nieprawdziwym. Państwo niemieckie dopiero wte­
dy z łatwością zostało utworzonem, gdy dynastya 
pruska wraz z sprzymierzonemi z nią dynastyami 
ujęły w swoje ręce sprawę jego utworzenia. Gdy­
by N. f r .  Presse i dep. Richter, zamiast odzywać 
się z lekceważeniem o dynastyaeb, zechcieli swo­
im czytelnikom i słuchaczom wytłómaczyć prakty­
cznie, jak sobie przedstawiają Austryę i Prusy bez 
dynastyi, w takim razie, kto wie, czy podejmując 
się takiego zadania, nie przekonaliby się sami o 
bezpodstawności swoich systemów. Obawy Deutsche 
Ztg, aby Niemcami w Austryi nie zawładnął roz­
paczliwy pesymizm, uważa Nordd. allg. Ztg za 
nieuzasadnione, pomimo że liberalni przywódby 
parlamentarni w Austryi sami formalnie pracują 
nad tern, aby Niemcom w Austryi uczynić niemo­
żliwym powrót do roli przewodnićj. Przywódców 
frakcyjnych nie należy identyfikować z ogółem 
ludności niemieckićj w Austryi, wiernćj domowi 
cesarskiemu. Znaczenie Niemców austryackich ja­
ko ważnego czynnika w austryackim ustroju pań­
stwowym zbyt jest wielkie, ażeby nie mieli oni 
odzyskać naturalnego stanowiska i stosunku do 
domu panującego, jak tylko kraj otrząśnie się 
z pod przewagi przywódców frakcyjnych i wpływu 
głoszonych przez nich frazesów doktrynerskich. 
Na wJ a  wywody Vaterlandu odpowiada Nordd. allg. 
Ztg, że ks. Bismark wystąpił tylko przeciw dok­
trynerskiemu liberalizmowi, z którym musi staczać 
walkę w Niemczech, i który w zaprzyjaźnionćj 
z Niemcami Austryi, zdaniem jego, przybrał także 
kierunek niezgodny z interesami obu państw sprzy­
mierzonych.

Wybory do sejmu pruskiego wyznaczone być 
mają na dzień 18 października; tydzień przedtem 
uskutecznią się wybory wyborców, tak zwane pra 
wybory. Hasłem ze strony rządu rzuconem w cza 
sie wyborów będzie pytanie, czy sejm ma uznać 
potrzebę uchylenia pogłównego i ciężarów szkol 
nych i komunalnych czy nie. W tej formie posta 
wioną kwestya powinna, zdaniem rządu, przemó 
wić do wyborców w zrozumiały sposób, chociaż 
przekonanie o potrzebie uchylenia ciężarów po­
dzielają wszystkie prawie stronnictwa, a zdania 
różnią się tylko co do sposobu, w jaki wynikają­
cy ztąd ubytek w skarbie państwa ma być zastą­
pionym.

W Anglii Daily News rozsiewają postrach, że 
kanał sueski mógłby być w danym razie przez 
fanatyzm turecki zniszczony i że Anglia powinna 
go zawczasu stosownie zabezpieczyć. Z drugiej 
znów strony oświadczył Freycinet w Izbie, że po­
nieważ Anglia na pewne ewentualności wydała 
rozkaz wysadzenia na ląd wojska, rząd francuski 
polecił swemu admirałowi, aby w takim razie to 
samo uczynił.

Zwołanie konferencyi w Konstantynopolu na 
dzień 22 b. m. jest rzeczą za wspólną zgodą wszy­
stkich mocarstw postanowioną. Zaproszenia na 
konferencyę rozesłały mocarstwa zachodnie. Czy 
Turcya weźmie bezpośredni udział w konferencyi, 
jest kwestyą dotąd nie rozstrzygniętą; być może,

że się Porta jeszcze w ostatnićj chwili na to zde 
cyduje. Pewnem jest tylko, że się Porta zamiaro­
wi zwołania konferencyi do Konstantynopola nie 
opierała, uważała ona owszem miejsce to z tego 
iowodu za dogodne, że wszelkie wymiany zdau 
między konferencyą a rządem tureckim będą się 
mogły spiesznićj^ i dokładnićj uskuteczniać. Tur- 
cya trwa wprawdzie w przekonaniu, iż po ukon­
stytuowaniu nowego gabinetu w Kairze i po o 
świadczeniu chedywa, Derwisza baszy i Arabi be­
ja, że ręczą za utrzymanie porządku, konfereucya 
jest zbyteczną; ale samo utrzymanie chwilowego 
jorządku w stolicy Egiptu i w Alsksandryi, nie 

jest wyłącznym i głównym celem konferencyi. 
Mocarstwom zależy przedewszystkiem na tem, aby 
zyskać zupełaą gwarancyę , że się nieporządki 
w Egicie ponawiać nie będą i że głos Europy 
lędzie tam zawsze szanowanym. Jakiego zaś ro 
dzaju gwarancyi zażądają mocarstwa, to jest wła­
śnie najciekawszem, a okazana w tćj mierze sta­
nowczość, energia i wysokość żądań*, będą miarą, 
z którćj będzie można wnioskować o sile rzetelnćj 
zgody między mocarstwami.

Przewidzieć można, że większość konferencyi, 
jeśli interweneya uznaną zostanie za niezbędną, o- 
świadczy się za interwencyą turecką. Nie będzie 
to po myśli ani Anglii, ani Francyi, z którychto 
mocarstw każde miało swe separatystyczne zamia­
ry. Pojawiają się też symptomata zdradzające 
skłonność do wynalezienia znów jakiej ubocznej 
przyczyny, któraby działanie siły zbrojnej tych mo­
carstw, chociaż na innym punkcie, bądź razem z in­
terwencyą turecką, albo i przed nią jeszcze uspra­
wiedliwiała.

Ministerstwo handlu rozpisało już oferty na bu 
dowę „Kolei tranwersalnej/1 i to nie na losy, lecz 
na całość. Ważna ta więc dla kraju i państwa, a 
tak już dosyć długo przewlekana sprawa weszła 
w stadyum stanowcze i zbliża się ku ostateczne­
mu rozwiązaniu. Z żalem zapisać nam przychodzi, 
że tym razem rząd nie uwzględnił gorących ży­
czeń kraju i nie oddał, jak się tego powszechnie 
spodziewano, pojedyńczym przedsiębiorcom lub kon- 
soreyom, budowy kolei sekeyami albo losami. Prze­
ciwnie, rząd jak się okazuje z ofert, szuka jednego 
przedsiębiorcy na wszystkie trzy linie, mianowicie: 
z Żywca do Nowego Sącza, z Grybowa do Zagó­
rza, ze Stanisławowa do Husiatyna. Złe się więc 
stało! obecnie należy baczyć, aby ten sam przez 
się dla kraju niekorzystny fakt, nie pociągnął je­
szcze za sobą gorszych skutków. Mamy nadzieję, 
że minister handlu po dokładnem zbadaniu, po; 
wierzy budowę z ubiegających się temu, który i 
charakterem i siłą kapitału,, największe będzie da­
wał dla państwa gwarancyę. Ale na tem nie ko­
niec. Jak wiadomo, ogólny entreprener nie będzie 
sam prowadzić całej budowy, lecz wypuszczać bę­
dzie oddzielnie większe lub mniejsze losy i sekeye 
pojedyńczym ludziom albo też grupom łączącym się 
w tym celu. To niesłychanie ważny moment dla 
kraju, który przyczyniając się znacznie do budowy 
kolei, ma wszelkie prawo żądać, aby interesa jego 
były w należny uwzględnione sposób. Nie potrze­
bujemy wykazywać, o ile korzystniejszem będzie wy­

puszczenie takich losów przedsiębiorcom krajowym^ 
Pomijając nawet bowiem pierwszorzędną polity­
czną i narodową stronę tej kwestyi, już same ekono­
miczne i finansowe względy przemawiają stanowczo 
na naszą korzyść. Znający bowiem kraj i ludzi przed- 
8iębiorcy, majacy stosunki z przemysłowcami i dosta­
wcami materyałn, mogą daleko prędzej i lepiej a zwła- 
szcza taniej wybudować powierzone im części kolei 
aniżeli zagraniczni, dla których wszystko jest zupełnie 
obcem. W pierwszym więc wypadku, to sprawiedli­
wość i dobrze rozumiany interes, w drugim nie­
słuszny eksperyment, który nawet w danej chwili 
może się stać niebezpiecznym. Na ministerstwie 
ciąży obecnie odpowiedzialność i obowiązek. Nie 
iowinno ono spuszczać się na życzliwe chęci ogól­
nego przedsiębiorcy, na jego sympatye dla kraju, 
ub jego [dobry humor, ale oddając [cały interes, 
powinno zastrzedz, że przedsiębiorca ma uwzglę­
dnić i zużytkować w znakomitej mierze zasoby w 
mdziach i pieniądzach, któremi kraj rozporządza,

pojedyńcze losy lub sekeye wypuścić jedynie 
l o l s k i m ,  k r a j o w y m  k o n k u r j e n t o m .  Wy- 
konanie tego postulatu nie będzie rodzajem u- 
stępstwa, ze strony tego, który otrzyma koncesye, 
ale słusznem zrozumieniem i ocenieniem położenia.

To conditio sine gna non, jeżeli wogóle Ga- 
licya ma odnieść korzyści z tej całej sprawy Ko­
lei Podkarpackiej. Oby w| tym kierunku jednomy­
ślne zdanie kraju zostało skutecznie poparte i wy­
słuchane !

O zmianach w cerkwi i obrządkach uni­
ckich w Galicy i, zbliżających do prawosła­
wia, podajemy dokończenie szczegółowych 
uwag od księdza unity.

Nadmienić jeszcze muszę, że w dawniejszych 
mszałach znajdaia się „Służby" (Officium.) Matki 
Boskiej Różańcow*ej albo Szkaplerznej, ś. Ignacego 
Lojoli, ś. Dominika, ś. Franciszka, ś. Antoniego 
z Padwy, S. Kazimierza Królewicza. W Galicyi 
księżom ruskim o tem wspomnieć nie można. Jakże 
mają odprawiać O ff dum do Matki Boskiej Szka­
plerznej, kiedy najzłośliwiej wyrażają się o Szka- 
plerzach, Różańcach i wszelkich Bractwach, do 
czego jako narzędzie używa się diaków. Nie mó­
wi się, że to katolickie, tylko polskie, a w razie 
potrzeby, a raczej braku argumentów, używa się 
groźby, aby nie wpisywali się Rusim do żadnych
Bractw kościelnych.

Wszystko postępuje systematycznie z góry uło­
żonym planem. S. Bożego Ciała odłożone z czwartku 
na niedzielę w tym celu, aby powoli tylko pamięć 
o nim pozostała, bo 3-eia część Duchowieństwa 
używa tylko officium niedzielnego lub przynaj­
mniej bez wystawienia Najśw. Sakramentu. Święto 
Bożego Ciała było 1 klasy; na całą oktawę w księ­
gach kościelnych znajdują się do tej uroczystości 
ułożone jutrznie i nieszpory. W dyecezyach litew­
skich przez całą oktawę bywała wotywa i nie­
szpory z wystawieniem N. Sakramentu i procesyą. 
Święto uroczyste na całą Ruś, św. Józefata mę­
czennika i patrona unii, zniesione. Lud nawet nie 
słyszy, czy jest taki święty *, ale natomiast obcho- 
Jz i się dzień 15 maja uroczyście, z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu, na pamiątkę ustania pańszczy-

a na siebie asiązaa r  r. iientosa: z  ine- 
(Z mego zielnika), zbiór pełnych wdzię- 

z których jeden, najpiękniejszy może, 
1 ta w przekładzie pani Józefy Grabo-

tunek to zwyczajny, znajdujący się na każdej łą­
ce , na każdej miedzy, na każdej ulicy, u każdych 
drzwi kościelnych i przed progiem bogacza. Któż­
by tam zwracał na nie bliższą uwagę? Komuż 
z uczestników dzisiejszej uroczystości przyszłoby 
na myśl choćby na chwilę rzucić okiem na tę tam, 
ostatnią z nich, wspartą na drewnianej kuli, ko- 
ścistemi rękami i z wysileniem podnoszącą zgrzy­
białe czoło ze stopni kościelnych...

Wstaje, a wstać nie może, nie może utrzymać 
się na nogach, upada zawsze wstecz, a kula za­
zgrzyta po kamieniach. A przecież znowu i zno­
wu podnosi się staruszka i wzrokiem przygasłym 
w tę stronę, w to miejsce, około którego skupiło 
się jądro korowodu i jądro całego narodowego 
społeczeństwa, kwiat jego sił duchowych i przed­
stawiciele jego pracy.

Rozstąpili się koło pomnika, szczyt jego przy­
słonięty był oponą. Wtedy na podwyższenie wy­
stąpił mąż z iskrzącym wzrokiem i głosem dono 
śnym, z porywającą wymową, rozpoczął:

„Przez wieki gnębiono nasz biedny naród, tak, 
że upadał już pod brzemieniem groźnej niedoli. 
Nie czuł nawet swego poniżenia, albowiem gnę- 
biciele jego przez długie lata tyraństwa zaćmili 
mu rozum i znieczulili serce. Aż nagle kilku mę­
żów natchnionych i prawdziwie wielkich wstrzą­
snęło drzcmiąccmi myślami narodu i uderzyło 
w struny omdlałych serc! a wtedy naród podniósł 
się ze swego poniżenia i myślał — czuł — i żył. 
Ale ręka jego pozostała opętana, bo mężowie, 
którzy go wskrzesili, byli mężami książki, nie zaś, 
oręża, nie mieli zarazem tyle siły, aby rozbić 
pęta okuwające zesłabłą rękę narodu. Przyszłym 
pokoleniom zostawili świętą tę powinność. I te to 
pokolenia ze wskrzeszonej myśli podniosły boha­
terskie ramię i rozpoczęły święty bój“...

Gromowy okrzyk złączył się ze słowami mówcy, 
pięści zacisnęły się, ręce wzniosły do góry, a 
z oczów sypnęły błyskawice.

„Cześć bohaterom, którzy padli w tym świętym 
boju! Cześć!“

A drżąca staruszka u drzwi świątyni spoglą­
dała przed siebie wzrokiem łez pełnym, ale nie 
smutku, lecz łez dumy i upojenia..

— Mój Karol! mój Karol! — szeptały jej drżące
BStd.

Wspomnienia snuły się jej po głowie — spło 
szone mknęły przez tę śnieżnobiałą głowę, jak 
stado opóźnionych ptaków ciągnie ku południowi 
przez zaśnieżoną krainę, grupując się w szybkiej 
metamorfozie już to w taki, już też w inny obraz.

Zdaje się jej, że jest w czystej, schludnej świe­
tlicy. Przy oknie stoi warsztat tkacki, a przy nim 
pracuje mąż jej w pocie czoła, ale z wesołą my­

ślą i uśmiechem na twarzy. Po ziemi biega i 
psoci jej mały Karolek:

— Czy skończysz raz ty mały psotniku!
A on zwraca szybko dziecinne wytrzeszczone

oczęta, wyciąga ku niej tłuste rączki i woła:
— Matusiu!
O, szczęśliwa chwila dla matki! Tuli swoje 

maleństwo do serca, całuje pełne, czerwone uste­
czka i ciekawe jego oczki i złote włoski.

Potem ojciec bierze go na kolana i musi go 
huśtać — hop! hop! a i śpiewać przytem hej! hej! 
Ach jakie to wesołe, wesołe czasy. Szczęście bły­
szczące w oczach dziecka, odbija się i na twarzach 
rodziców „Hopla, hopsasa! “ Ale dość już tego 
bujania, ojciec musi pracować, to sobota, a jutro 
trzeba robotę oddać. Po południu będzie znów 
chwila odpoczynku.

W niedzielę popołudniu idą razem na spacer, 
za bramy miasta, na świeże powietrze; Karolek 
nie nosi już niebieskiej sukienki, to student; goni 
za motylami, wszystko chce wiedzieć, o wszystko 
s ię  pyta, ojciec nie może nastarczyć zapytaniom, 
i wkrótce brakło mu odpowiedzi, bo zresztą nie 
wiele umie ten prosty człowiek. Nastaje zamiana 
ról, ojciec się pyta a studeneik go poucza. Mówi 
o wszystkiem tak pięknie — o ludziach, ziemi, o 
dalekich gwiaździstych światach. Na dworze zima, 
ale u nich w izdebce ciepło i przytulno; ojciec 
grzeje się u komina, a paląc krótką fajeczkę, z za­
dowoleniem kiwa głową; matka złożyła głowę 
w niemym podziwie, z błogością spoczywa jej o- 
ko na twarzy synowskiej, błyszczącej owym wła­
ściwym czarem, tak jasno płonącym w oczach 
zdolnych młodzieńców. To były świąteczne chwile 
w życiu rodzinnem, resztę czasu poświęcano pra­
cy — wszak chleb tak drogi, a nauka kosztuje
dużo pieniędzy-----

Ubogi tkacz od wczesnego rana do późnej nocy 
pochyla się nad warsztatem — klep! — klep! jedno­
stajny ten odgłos przez cały dzień rozlega się po 
świetlicy — ale brzmi wesoło, radośnie wszystkim 
jej mieszkańcom. Klep! — klep! — Czemuż naraz 
to tempo zwalnia się, opóźnia, dlaczegóż dźwięki 
te coraz to w rzadszych i dłuższych odstępach 
dają się słyszeć — klep! — klep! — klep! sła­
biej, ciszej brzmią już — nie owa to dawna, raźna 
praca silnego mężczyzny; nie słychać już tak jak 
dawniej wesoło i równo, jakby do tańca klep! — 
klep! — a każdy odgłos rozlegający się w ubo 
giej izdebce, odbija się także i w sercach słucha­
czów zda się im on chrzęstem ręki kościotrupa, 
jak sohie lud w bajkach śmierć przedstawia.

Staruszka iu  drzwi świątyni oparta główą o próg 
kamienny. Nie widzi, nie słyszy, co się wkoło niej 
dzieje. Zaponoiitiła, gdzie się znajduje — dusza

lej zabłąkała się na dobre w przeszłość, w owe 
smutne chwile, w których spuszczono w ubogiej 
trumnie jej męża do ziemi. Wróciła wsparta^ na 
ramieniu K aro la .... Ach! jak smutno, jak cicho 
było w ich ubogiem mieszkaniu. Zima była wte 
dy, w domu ani grosza, a co lepsze ze sprzętów 
i ubrania dawno sprzedano; tylko przy oknie sterczał 
opuszczony warsztat, jako smutna pamiątka. Ka­
rol szybko przyskoczył i usiadł na ojcowskiem 
miejscu. Klep! klep! ozwał się nagle dawno nie- 
słyszany odgłos — klep! — klep!

Kilka dni brzmiała już ta jednostojna, muzyka, 
tempo jej rozlegało się równo i silnie i zdawał 
się, że co godzina wzmaga się jego szybkość. 
Klep! klep! — wesoło brzmiało aż na ulicy — ale 
twarz milczącego muzykanta bladła z każdą mi­
nutą i pochmurniała co sekunda. Tam w kącie 
spoczywają jego miłe książki, ołówki, pędzle, far­
by i zaczęte rysunki, do nich lgnął on z taką 
miłością a zaufaniem w sławną przyszłość! Trzeba 
się z wami pożegnać wy błogie marzenia. „Chleb! 
chleb!“ zdało mu się, że wołają odgłosy warsztatu. 
Tak „chleb! dla ciebie matko!"

A staruszka, jak gdyby syn wypowiedział jej 
swe myśli, wychyla głowę i błogi uśmiech prze­
suwa się po jej wybladłych ustach. „Dobry sy­
nu!" — I kiwa przecząco głową. „Nie, Karolu, 
wróć się do tych twoich ukochanych, porzuconych 
tam ... Dziś, mogę ja  jeszcze pracować dla sie­
bie i ciebie, a z Bożą pomocą...'* — tu łzy po­
płynęły z jej oczu — „ty dojdziesz do cela i bę­
dziesz mi podporą w starości..."

— O tak, matko, ty najlepsza matko!
Staruszce pod kościołem zdało się, że do jej 

piersi na prawdę tuli się jego szlachetne serce, 
ukochana głowa, jego piękna głowa, w której 
mieszkało tyle wzniosłych i pięknych myśli.. • 
„Karolu! mój Karolu! A mówca nad zasłoniętym 
pomnikiem powtarza, jak echo, jej słowa: „Karolu 
mój! Karolu!" woła głosem donośnym — „i ty 
spoczywaj tu cicho z drugimi, wierny druhu mojej 
młodości!“

Staruszka spojrzała badawczo na mówcę i ki­
wnęła nań potakująco. Poznała go. Często odwie­
dzał ją  dawniej w jej ubogiem mieszkaniu. Wtedy 
był to młodzieniec w pełnej, bujnej sile, a teraz 
ma już włos posiwiały... Takim był także jej 
Karol — tak dzielny, mężny — w jednym byli 
wieku. I pewnie byłby tak sławny, jak ten, ku 
któremu zwracają się w tej chwili tysiące iskrzą­
cych oczu. . .  A może byłby sławniejszym?... 
Ale on zginął na początku, w rozkwicie swej mło

Mówca prawie te same wypowiedział słowa, 
dalej*2taówił o matce przyjaciela, a mówił o niej

ze czcią i miłością, pełnemi wdzięczności słowami; 
ale nie wiedział, a nikt z przytomnych nie domy­
ślał się nawet, iż ta, tak wspominana, słucha tego, 
że jestW owa staruszka u drzwi kościelnych, sta­
ruszka zgłodniała, wybladła—  .

Jakżeż byliby musieli Wszyscy wstydzie się i 
sromać, wszyscy, cały naród; ale najwięcej mów­
ca, przyjaciel poległego syna staruszki.

Zgromadzeni podnieśli głośny okrzyk; z pomni­
ka opadła opona, i ukazał się on wszystkim o- 
czom w całej swej piękności. Promienie słońca 
igrały na szklącym marmurze, jak igrają w zimie 
na zamarzłej przestrzeni w iskrzących kryształ­
kach śniegowych.

Stowarzyszenia, dziewczęta, deputacye, wszystko 
ciśnie się ku pomnikowi, aby go uwieńczyć. Wa­
wrzyn i piękne wieńce z długiemi szarfami, ozdo- 
bionemi złotemi napisami, palmowe gałązki — 
wszystko to w pstrej mięszaninie sypie się na 
pomnik.

Rozchodzą się. I staruszka podnosi się z progu 
świątyni; zdrętwiałe jej ręce chwytają się odrzwi, 
ale napróżno — omdlała, upada wtył. Gdzież jest 
jej kula, aby się na niej wsparła — gdzież się 
podziała?

Nikt się o nią nie troszczy, a kto ją  spostrzegł, 
nie podniósł jej, nie schylił się po n ią ; wszak nikt 
nie wiedział, że ta kula żebraczki— to jedna z pier­
wszych prac rzeźbiarza Karola Ravella, który 
w kwiecie lat młodzieńczych i w bujnym rozwoju 
artystycznej pracy, padł za wolność swej italskiej
ojczyzny. , .

Tłumy uczestników uroczystości rozeszły się już 
dawno, tylko staruszka pod kościołem pozostała 
sama jedna. Gwiazda wieczorna musnęła ją  już 
swemi złotemi promieniami, ale nie zbudziła jej. 
Drzćmie. Czasami• przez sen poruszy ręką, jak 
gdyby chwytała kulę — tę jedyną „podporę sta­
rości," jaką jej zostawił syn , podporę wytrąconą 
z ręki matki przez lud, za który on walczył i 
zginął...

Ale kula odtrącona daleko od niej, leży aż na 
stopniach pomnika... .

Jutrzenka zastała jeszcze staruszkę, siedzącą na 
stopniach świątyni. Głowę skłoniła nisko na ra­
miona, ręce złożyła na piersiach — ani drgnęła. 
Tylko siwemi jej włosami poruszał wietrzyk tak, 
jak porusza błyszczącemi kłosami trawy drźączki, 
którą lud czasami nazywa „matczynemi włosami, 
włosami staruszki."

Fk. Herites,
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złośliwenamiT^0̂ ; I '■ i , wszystkich krajów. Zgłosili się do tego wyścigu że ślusarz tamtejszy Strassberger zrobił żelazną rę- stawieniu, nie przepowiada jej powodzenia na see-
ruskich T...7 ri™,? - 1 Zr  . . . k„ / .  ? g a jo w y  uznał pod tym względem słu- P- St. Rzewuski na ogierze „Marsie," L. Augusty- kę, jaką nosił Gotz von Berlichingen. i to nie jako nie teatru Pawłowskiego. O grze między innemi
ohr7 fal- ^ ncie,., ; „ „  • I szno^d bkargi w petycyach wyrażonej i dlatego nowicz na ogierze „Durandale," Chyliński na „Ec-Jciekawość lub zabawkę, lecz jako narzędzie do rze- następujące znajdujemy uwagi: P. Hoffmannowa,
a miedzv i n u i f ?  i  tak u rzr t ż? i ł ™  r l u  ł J° Na™iestnictwn ,ze szczerem poparciem, lipsie," A. Malicz na klaczy karej „Oriandzie" i p. czywistego użytku dla zastąpienia utraconej prawej która wykonała rolę tytułow ą; pisze recenzent,
iest Ciata i Krew [9  z tego, kiedy poparcie to me odniosło pożą- Dorożyński na klzczy „My-Flower." Przyznano ręki. Mechaniezny ten utwór jest obdarzony łatwym jest to artystka wytrawna, mająca wiele dowiad-

Diacy osobliwie mają misye niszczenia katoli-1 które°sam o‘ nie 'i™  j f ®  n n j S f  ^ .................... [ruchernw ewszystkich pięciu palcach, w przegubie |
eyzmu pomiędzy ludem. Znowu 
„pominkach", poświęceniach domu, 
re często odbywają się w domach

a ^ ^ n a T  ambonie Przedstaw ia3 sfe^hubiwf dn^ba° I ^ łaśl9 e <>zn®j™i*ł że nnj e znajduje podstawy do |L . Grabowski wycofał swoją „Luterankę" a sta-1 bezpieczeństwie. Donoszą z Drezna, że najstarszy | waną i wywoływaną. P. Stacbowiczówna przyjem- 
wieństwo łacińskie w naiczarnieiszvch kolorach \ ^ e“ ia cze&°^olwiek w myśl tych petycyj, nęły tylko dwa konie hr. A. Potockiego „Koncept" syn księcia Jerzego saskiego 17-letni książę Fryde- nie i z życiem oddała rolę Berangery. P. Szy-
poniża i wyśmiewa obrządki łacińskie nrzeciwnie I 9  doma-J* „^Sędzina," zwyciężył „Koncept."  ̂  ̂  ̂ [ryk August w ostatni piątek w wielkiem znajdo- jmańskiemu w roli hrabiego zarzuca recenzent brak

i, iż był w roli Bechamela ma- 
nam wspomnieć, dodaje w koń- 

naturalnej i równej grze p. 
jego rola (Filipa Lahoche)

krzywdzą księża jeszcze U p r a w y  s ą d o w e .MAtrmmlifo o I u il l   j  V J 1 puwiaiu-1 v u<,6 luuv bi»y»t* i .  o. i iezy cyiKo pionierom, Którzy pospieszyli z czoinem.
r o S i&  n ó d S s  I »  al ^ C! ! ^ : 0i Ci . ’_r®8krypt. podany Przeze-1S0 0 ^ 01* 1,3  ^ z7  rzadk°  zdarzający się W zapale ratowania skoczył podoficer pionierów

klacz gniada „Herta" | zamiast na czółno do Elby, lecz i ten bez uszko-
;o: „Chapmann" i jdzenia wydobytym został na ląd. [ _ _2____  _
Chapman," ostatnia [ — Kościół de l ’Assomption przy ulicy 8t. Honorć [ daje ciekawo szczegóły:

wszakże wyprze-J w Paryżu od dawna będący w użyciu księży poi-1 W  niedzielę po południu uwięziła polieya we

O uwięzieniu M a z u r a  Gazeta Narodowa po-

R n a l r i A i  P M o ł n  ir i _  • •  i  i  u  i • I * ,  MVW ^  iiaiiuńnuwycii laKiewl S a - | "  b l i *  „ n c s i a ,  p r ę u K U  wtszafiLZe Wyprze-1 w F a

go? Na to. niby nie umiał odpowiedzieć1 X .8 Me-Ibtćim1 d n n W ^ n i ! ^ w W8^aZanervZ08^ 7 - ^ a |^ z^ a ’j^‘nxa/ < dopędziła „Chapmana" i do m etylskich ze Zgromadzenia OO. Zmartwychwstańców j Lwowie urzędnika Banku włościańskiego, tak zwa-
• " [ i , P, pows ać mają. Oczywiście, naw et[ przyszła z mm razem w minut 2 sekund 53. W e-jmiał być zamieniony na salę wykładów pana Loy-Jnego kryłoszańskiego z powodu, że kryłoszanie,

pismem Przewielebnego X Ibna i f  et rJr§?ra kredytowego, potrze- [dług regulaminu wypadałoby było „Hescie" i „Chap-J son, ex-karmelity O. Jacka. Powiodło się atoli sta-11. j. kanonicy ruscy założyli go i nim kierują.
S  LmTar^T bV Przew iflebnv «  ZmiaDa 8tatutów każdej ka- U an o w i“ jeszcze raz z sobą się zmierzyć, lecz wła- U n io m  przełożonego misji polskiej O. Witkowskie- Urzędnik ten zwie się M a z u r ,  jest synem ru-
n zamiar any m ew m lebny sy oszczędności. ściciele podzielili się wygraną. L m  uratować te śti»tvni« Z  n ó J i  ' ' ' ' ę * -  ’ “

tropolita.
Trudząc tyle mem 

dobrodzieja, miałem ten 
Ojciec, jeśli będzie uważał za stosowne, przedsta-uiciec, lesii oeazie uważał za stosowne nrzedsta-l  7  . i „  * ., . _  ib®  uratować tę świątynię,w której niegdyś kazałjskiego włościanina z pod Kamionki. Służył on
wił stan dyecezyj ruskich w Galicvi do Rzymu L zv Jnnmmo iZ • a c^ ° ^ e zad ^ ° l ą  s ^  tem,I Do gonitwy piątej o nagrodę Towarzystwa r s . IX. Kajsiewicz i X. Jełowicki. Przez wzgląd dla e-|daw niej w wojsku, gdzie doprowadził do rangi 
Zdawało mi sie że Stolica Apostolska poleci X  L e  nftntnin dr an\ Pie^ CyiT ^  ^daje mi się, 1000 dla kom wszystkich krajów stanęły  trzy ko- migracyi polskiej wstrzymanym został dekret, mocą feldfebla. W r. 1866 wstąpił do żandarmeryi po- 
MetropoHcTe i X. Biskupowi w f e w S ś l a  me Po takiej re- mę: klacz gmąda „Kterzanka" Wł Wodińskiego, którego kościół polski miał być oddany w ręce od lowej. Schwytany przez Prusaków jako szpieg,

I s t a n o w i ą c e j  już Vorakt, nowe petycye by- ogier „Mango" W. Mysyrowicza: „Horodno" hr. A. stenców. miał bvć rozstrzelani w .  ™ ułaskawiono i nu
S S  Odsyłaniem petentów do tigo, co I Potockiego. Zwyciężył Horodno. “ Pijany stangret. W Peterhofie odbywała Ce

miał być rozstrzelany, lecz go ułaskawiono i pu­
szczono wolno. Później był w Czerteżu u Adolfa

nagroda |sarzowa dniem przed rozwiązaniem swojem prze-1Dobrzańskiego jako ofieyalista przy owczarni, i
tam się na gorliwego Moskala wyrobił. Przed u- 
więzieniesn Mazura zrobiono u niego bardzo ścisłą

w jakim się stangret znaj-1 Mazur mieszkał pod Wysokim Zamkiem w dom-

oko- j jażdżkę po parku z swemi dziećmi. Car wyszedł pie
zwy- j szo na spotkanie swej małżonki i spostrzegł, że ekwi . . . . ____________________ D. ____

msmo za zbvteczue Nie I —  7” xu- i - v- v-  - - r - - - -  — Nieroda. paż ciągle opisuje zygzaki, chociaż dobrze utrzy- rewizyę i zabrano dwa worki korespondencyj po­
mogłem jednak zualeść spokoju i ciaffle mnie ta lrz sd ^ n ia  r7!),inWP §ceJ> aniżeli ujęły im rozpo-1 Nagrodę dla ostatniej siódmej gonitwy dał to -1 mana droga w alei nie stawała na przeszkodzie pro- J litycznej treśei. Ma to być całe archiwum. Na
myśl trapiła, żem żle zrobił- bo może z teao coś I P  knfmt a T -  a .8 ^ 1-6  P o to czo n e . tahzator w kwocie rs. 150 dla kom wszystkich stej jeździe. Gdy się powóz zbliżył, jeden rzut oka ślad miała przyjść polieya znowu przypadkiem,

u • ’ , u  zrouii, oo może z tego cos- P. hofrat Dobrański (tak się sam nazywa) skoń- krajów, bieg raz w. koło, 6  przeszkód, panowie wvstarczvł abv odsadnać • - - - • ”  • - - r  - — - 1 -
S  n L S1 | ZDraleŚĆ’ Z cf g ° by Ambź«a. zrobićuży- czył swoją obronę. Ależ to była obrona, ileż  to jadą sami. Stanęli do wyścigu: S. W o ło s k i ' ^  ^  7  g "
tek. Otóż dla tego wysyłam mój list i najmocniej hofrat-erudyt, do którego, szczerze mówiąc, nie u- „ G ry z li-B o j  ~
przepraszamy jeśli on tylko zabierze tyle drogiego mył się żaden z erudytów Rusi galicyiskiei i porucznik
ie^ rae  ż o ^ e d k ^ ^ e ^ Czdanta° UsTy^asterskieImóp-łh-p3 ^ 11 ■ ^ owalsk! (niecb g« to nie obraża) sławskiego. Dobiegł pierwszy do mety porucznik|fowi cesarskiej misztarni'“pułkownikowi Martinów.|listy, p r s a n e ^ u a u e m ^ ^ j ^ ^ m ™ " ; ^ ? ^ : 'Z  
X Metropollty pf)zostaDa marTwa lifera Konuiż ^  7\ Cd P‘ Dobrań- Gorezakow. -  W  Enpatoryi niedawno temu podczas prze- brać e miała, i nic niejodejrzywując wręczyła
poleca X M eto im d i^ aczu w aid en ad w v k o ^n ^ em  s ^ W  ^ ° Waiskl to gło^ \ na8z®ł Ra’ ^  w  ? ą “ V  a , ,  - chadzki wieozornej rpraporszczyk- batalionu kon- Mazurowi, śmiejąc się z niego, iż miłośne listy
tych rozporządzeń ’ Wł aś dwk  t v ^  d r^ tó rv ch  m I i i  ^  °br° 7  ? \ Dobrań8ki ^ L i  W Warszawa bardzo ożywiona, wszędzie systującego w tem mieście Katajew, spotkał kilku przechowuje w gołębniku. Spostrzegli jednak, że
naleźl T S a n n m ' P n t l f w l  a który fb to tając bu,le j.apieskie, paragrafy, dekrety, normalia, tłumy publiczności, potrwa to do końca czerwca, uczniów klas niższych progimnazyum miejscowego Mazur był mocno zmieszany i snytał sie notem

Jakże mogłam czytać, kiedy ja  tego pisma 
me znam.

Czy z pewnością pani nie ezytała?
Nie mogłam.

Domowi zaczęli sobie opowiadać o tym fakcie, 
miała dojść aż do pollcyi, 

wywiedziawszy się bliżej o sto-
. . ,  , wysłała komisarza Meidingera i

[bu go po twarzy, po głowie, targał za włosy i wy- kilku ajentów i żołnierzy policyjnych dla zrobię- 
wiele razy onowiadaiacvch kaieżv p^aoorri; I y. upummai sięi s!^PJe wJ stępy wczo- Irywał je garściami, poszarpał jak zwierz dziki mun-1 nia rewizyi. O godzinie czwartej po południu w nie-
50-ka snrawin i i  w \llll t  I ? , S ' 9fiarowanb JeJ muó- durek -  i tego wszystkiego dokonał wobec publi- dzielę weszła ?olicya do domu! gdzie mieszkał

d  był już s ta r-18-wo wieńców z kwiatów i wieniec srebrny. Iczności, która tamże sie nrzenbarl^nia Za&nSann I Ma^m. rrofiłołrt n tniAflirWnniA i An>n KtiJa

prowadzaniu 
ta

P®*eca 8wemu .kamerdynerowh do - [dytem ! Cźy okulary na nos zasadził, aby clś od-1 panną Herman, dramat przygotowuje* W ilbrandta|m ną?" G dy zarotrzym aT'odpolie7^U"odW?ednlgo ze 
b -daĆi 8ekre-me f ra f i .a “ 0  «wym czytać z notatek, czy potem je aż na czoło pod- „Córkę Fabrycyusza" z panną Deryng. s ta rszy ch  progimnazyastów d ru T o M

pasterzu. Duchowieństwo wie o tem i stara się I eiaenał. abv ziadliwie snnirzeć Tia n rn lrn n iłn ra  «r,n  I Z  nrvfi-inalnvch ntwnrńw nifi mn n i r  - l ! - '  '*   ’ — ® 6 D,e
Więcej o przyjęcie i zobowiązanie 
niż X. Metropolity. Otóż stosownie
r j  i  t  j  o  ? ,j i  XMXVXU v i u u j  i v u i .  i » u i  u g i u i  U U 1U  U U 1U Ł 1 y . Ł. J .  U Z 1 8 ,  I 1  u *

boroka bywa wynagradzany za swe usługi pod- kiedy przyszło odpowiadać na pytania, pokazałoIsłciego i „Gęsi* Bałuckiego
zas wizyty, zdaje opinię o księdzu. Słyszałem | się, że niedaremnie p. Dobrzański upominał sie Marya Śittowa zakończyła 

Wiele razv, onnwiadftineveh baiAiw to  I „   i ________ •_ . . .  y . mV I _  y___________  /
50-ka sprawia, iż w miejsce nagany, rekolękcyj słabionej pamięci. Dziś p. Dobrzański był już star- 
.Jb  suspensy, otrzymuje taki ksiądz w dekrecie cem, nie pamiętał o niczem, albo sobie niedokład-, 
i ■óżmsj nades-anym pochwały, a następnie i dzie- [nie przypominał, przypuszczał wiele słowem md-

7 ! ! ; „  •„ . - , . . .  ^  . \glich, ale pozytywnie nie twierdził, jednem słowem
. CLyby me było stosownem, podnieść w Czasie | zmienił się do niepoznania. 
i odwołać się do ogółu obywatelstwa, aby dla swe- f 
go dobra i kraju, jeśli już nie ma się względu na
dobro kościoła, zwracali na to uwagę i o takich W i e d e ń  2 0  c z e rw i
księżach donosili X. Metropolicie. Wprawdzie sły-J

^Cr h,AŻV e -,H Wła? za dncho^ na nid  □  Konferencja ma się zebrać pojutrze i będzie,
* Pos!4w w Konstantyno-

czności, która tamże się przechadzała. Zażądano[Mazur. Nie zastała go, a mieszkanie jego było 
wreszcie pomocy lekarskiej dla skatowanego. Po- J zamknięte. Komisarz Meidinger obstawał ajentami 

xr „ i m . . . wiadają, że to me pierwszy raz praporszczyk ten wszystkie drogi, któremi Mazur mógł nadejść.
n b n S S S łS  S  '  f l a w i c c k  1 6 - podobne stacza boje z dziećmi, które z wielką ła- W pół godziny Mazur wracał z Wysokiego Zamku,

m u, z okoliczności złożenia przez mego adw oka-[ twością zwycięża. I Spostrzegłszy fiakra i po licjan t! przed domem,
zmiarkował, iż crś się święci, więc chcąc ujść, 

L e tn t  t e a t r  k r a k o w s k i .  1 skręcił w uliczkę Śgo Wojciecha. Lecz tu zastąpili
„  . . , . mu drogę dwaj ajenci, oświadczając mu, iż wła-

epe oar tygodniowy. I śnie jego szukają. Mazur zaczerwienił się, potem

/  - ----------------------------------------------------------X------------ If VMM

tury, tytuł radcy rządowego z uwolnieniem od ta 
ksy, uznając ponownie jego powszechnie użytecz 
ną czynność, a szczególnie jego długoletnią zna­
komitą działalność na polu adwokatury.

. . .  , . . , W e e z w a i t e k  2 2 go: Recepta na świekry, ko-[zbladł.
1 08^ 18ty m,aC,owal dotychczas | medya w 1 akcie z p. Ekerem w roli Oleta. Sześć | w Już nadmieniliśmy, iż przy rewizyi na strychu

^ A- ~  p- H- “ ■ " * * * *  -  *rebiw™
Nikt znowu takiego nie uzna za donosiciela, któ- ka interwencja zbrojna stanie się S t r ^ b n a
Z S S & F S 3?  P°krzy wdzonym «■ k - «- Rozumie się, że musi zajść i t a “ w e S o ś ć  Ł  

.1 1 1  . i  nadn-ygającego swej władzy, lub za-[się  misya tureckich emisaryuszy zupełnie nie po-

W s o b o t ę  24go: Dziewiąte p rzyka za n ie , 
I medya w 4 aktach W. Sardou.

Sprawy miejskie. - Wyswwm nfcMurtqtaaa T ow w aysSm  iPrajjactoj 
w jSahiaani««ah otwarte wdatenaic od 

1 Mej do 4ą!i pnto  petóedslzłlsa. — Wstęp 
te© powszednia 53 Mstów.

fciSJ- 
:»ńr

zńidzteię E

niedbującego pełnienia swych obowiązków, jeśli wiedzie:
taki urzędnik zaskarżony zostanie do odnośnej Zadaniem konferencji, jak utrzvmnia w tntei 
™ f n°śe , Czyżby tylko duchowni stanowili szych sferach rządowych, będzie obmyśleć środki i
wyjątek i mogli bezkarnie działać na szkodę ko- jakich trzeba będzie użyć w tym ostatnim wypad- W sprawozdaniu z ostatniego posiedzenia Rady

j ku ,  t. j. w razie niepowodzenia Derwisza baszy, miejskiej (Czas Nr. 137) pominiętem zostało przez ł f iUHońgMego {Caihfium vuęm ) swifeań w
zapewne w toku rozpraw^ kwestya przyszłej or- 1 przypadkowe wypuszczenie z druku, że na miej-1 8 «5Ź 12©} «o lej prńc* n«*W , fiwiąs i feryj uss?.
ganizacyi rządów egipskich stanie na porządku see X. biskupa D u n a j e w s k i e g o ,  który wymó-1 
dziennym. Chodzić tu będzie o przywrócenie sta-1 wił się od przyjęcia mandatu na radcę miasta Kra-1 . .Maswną • iow« w gmseim Siwm-

I ®. lOoi to m r. -■ WstSł
©q 10ef do aąj

G s b ln e t a s c h s o lo g le a ą j  u n lw sr sy ts t©  J®

pism. Mazura uwięziono po odczytaniu kilku ta­
kich listów, a zabrane papiery oddano prokurato- 
ryi. Od wczoraj trwa przegląd i sortowanie tych 
papierów. Czy wobec schwytania papierów m ają­
cych związek z toczącym się procesem, będzie 
ten proces systowany i nowy proces przygotowany, 
lub czy nowy całkiem proces po ukończeniu to­
czącego się wyprowadzony— nikt tego jeszcze 
wiedzieć nie może. To tylko pewna, że prokura* 
torya i sądy będą miały znowu roboty na kilka 
miesięcy.

KORESPONDENCYA „C ZA SU U! n k a ń k in  otwsstu wdsfennia o< 
©ant od osoby. W Blsdslgle

[śloną.
M ^ ™  A1!  ą kampanif  Petycyjną urządziły w u- Wiadomości 2  i Aieasanaryi są

tu s q u o , ^opartego na dawniejszych umowach i j kowa po śmierci śp. Dra Juliana Grabowskiego,!
traktatach, zawartych między chedywem i różnemi powołanym został Dr Jan H a j d u k i  e w i c  z w myśl Dni.  on™ termom n - o  i
mocarstwami. Tym sposobem zadanie konferencji ustawy wyborczej jako posiadający największą ?n ? 7 ?gr° !  a \

j , - '  9n .rozpada się na dwie części — ostatnia jest nader liczbę głosów przy wyborach w r. 1878 s tw ro h S  L S  o) S l  j  S a T S  f  I
L w ó w  2 0  czerwca. jasną i zrozumiałą. Pierwsza zaś bardzo nieokre- samego koła wyborczego ' ^ [  Jej r*™ dma 21  s tw  jago b jl 742-5 millm,, t « « . |

Proces przeciw 
rsyszom o

towa-

z Kairu i Aleksandryi są lepsze.
ja k

T r l r ^ A  P°wiatowęmi- Wpłynęło kilkadzie-1 konsulów jenerainych A usW i'?N iem iec któray I 
S n yJ ldentr f y c b z e  a^ a? 1 DJetylko na I poradzili chedywowi pogodzić się z Arabi baszą
f ? » r o s S  “a kraj0Wy ^  !“, “ 8tah  “ t a Ł m -  Arab? p o d «  3 ,

S a l  " .A D i  porządbp f ty c i l

kresika Miaptwn i zagranitm.
21 czerwca.

112*2 C. -—W iatr zachodni.
We czwartek 2 2 go czerwca: ŚŚ. Paulina 

| i  Konsoroyi p.

W iadomoiei artystyczne, literackie 
i naukowe.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro P. Michał B a ł u c k i  pisze obecnie nową kome- 
we czwartek o godzinie 5-tej po południu. O prócz | dyę p. t. Gesi.
n m i  A a lr A w f  a  a I .  „ w *  „  1   . i ______ 1 1 - - - - - * ____1 I -

ta objawiła się w pierwszych e^em Sarva^h  d™ ^ a PoI,czo° e 1 kwestya nommacyi no- rządku dziennym wniosek sprawozdawcy korni-konii: | H. S i e n k i e w i c z  w Słowie odzywa się wymo-

Oldze Hrdbarowej i 
zbrodnię zdrady stanu.

L w ó w  2 0  czerwca. 
(Ciąg dalszy).

W dalszym ciągu obrony swojej zeznaje Adolf 
D o b r z a ń s k i ,  że był przez długi czas prezyden­
tem stowarzyszenia śgo Bazylego na Węgrzech, 
ale ani razu aż do r. 1868 nie mógł wziąć udziału 
w jego naradach. Rodzinę ma liczną, ale prawie 
wszystkie dzieci są już zaopatrzone.

Z Rajewskim znał się oskarżony, ale nie kore­
spondował z nim nigdy. W dalszym ciągu obrony 
podnosi znowu oskarżony nietolerancję rządu wę

knych, aby nabyło „Hołd Pruski Matejki. Arcy- j czący głos; obrońca zaś Dr Lubiński prosi o skon- 
" a- “  Warszawie, która ni© jstalowanie w protokóle, że oskarżonemu jest od­

jętą  sposobność wniesienia obrony.
We Lwowie — tak utrzymuje dalej oskarżony-wspiera ich akeyę w przekonaniu' ź 8p0t800n08C1 wojskowe. Autor dowodzi, że roczny budżet mini-

już ani gm innych kas DOŻyczkowych ćzbLrlwwM  W-g° i  1 ak’ mm,sterynm finansów 7,631,000 rubli, -  Dla czytelni polskiej w Skoczowie na Silą.S kSf2» , (t M 3S S r
i z e w s k i e g o ,  za­

nim takowa ukaże się jeszcze w polskim języku.
me wszelkich sił celem podniesienia ludu pod 
względem moralnym i materyalnym.

Zaprzecza, jakoby Mirosław Dobrzański kore-

T o taż
ne w  
tentom,
Towarzystwa Zaliczkowe, nie powiedział jednak państwowego budżetu 
bynajmniej tego, że już nie będzie starać się ani Iszczę większą

Treść Nru 24 W ę d r o w c a Pięć dni w Czarno- spondował pod jego egidą; protestuje przeciw na- 
g rzo (o . .); Z podróży, spisał H. W. (c. d,); Powsta- zywaniu ludzi uczonych] sajentami panslawistycz- 
wame gór i lądów, przez prof. Wł. Boberskiego (c. d.); nymi lub szpiegam i; zarzuca prokuratorowi, że

budżetu i w rzeczywistości jest je-[n ie  d S i r ^ ^ w Ł "  Ł ^ 5 l d a ^
, gdyż dodaćby potrzeba różne i nie- lecz od X. Dra W ,  Krukowskiego, autora t y c E  I ^ V r Z b r a l w ^ ^ ^  ,nowu oskarżonego do ści-

przedmiotu.
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Oskarżony wywodzi dalej, ie  prokurator nie po- 
,a1e ani jednego faktu, któryby dowodził popeł­
n i a  zdrady stanu! Akt ten bezcześci tylko jego 
„sobę i osoby należące do jego rodziny; tak np. 
Sierdzi, że syn jego dopuścił się zbrodni gwałtu 
rtiblicznego, co jest nieprawdą, albowiem rozcho- 
5*ił° ®ię tylko o zastrzelenie krowy, za którą wła- 
cicielowi zapłacono.
przewodniczący upomina oskarżonego, aby me 

poruszał faktów, które osobno będą przedstawione 
ja podstawie aktów i dokumentów.

Dr L u b i ń s k i  w imieniu obrony prosi przewo­
dniczącego, aby pozwolił oskarżonemu swobodnie 
wypowiedzieć swoją obronę. Akt oskarżenia po­
rusza najrozmaitsze szczegóły ze stanowiska ogól­
nego, niech więc także oskarżonemu wolno będzie 
wnieść obronę ze stanowiska ogólnego i krytyko­
wać lub też polemizować z pojedyńczemi poglą- 
glądami i zapatrywaniami prokuratora. UDronca 
prosi o formalną uchwałę trybunału w tym kie

m Po1 wywodach stron* uchwalił trybunał całą tę 
sprawę pozostawić, jak przepisuje ustawa, władzy 
dyskrecyonalnej przewodniczącego.

Po jednym jeszcze kontrowersie między oskarżo­
nym a przewodniczącym, przy którym przewodni­
czący zagroził oskarżonemu zupełnem odjęciem 
głosu, w myśl § 232 proc. karn., przystąpił oskar­
żony do właściwej obrony.

Podnosząc ten ustęp oskarżenia, w którym jest 
mowa, źe w Rosyi istnieje partya panslawistyczna, 
nieprzychylna Austryi, i że do tej partyi należy 
jego syn Mirosław— zaznaczy oskarżony, zc skoro 
Rosya jest mocarstwem, to nic dziwnego, że prasa 
tamtejsza i literatura w pewnej części występuje 
przeciw Austryi. Jeżeli ten lub ów dziennik ror 
syjski pisze nieprzychylnie wobec Austryi, to nie 
wynika jeszcze z tego, aby istniała partya Austryi 
nienrzyjażna. Obecnie niema tam komitetów pan- 
glawistycznych, tylko stowarzyszenia dobroczynne 
na wzór naszego „Czerwonego Krzyża8. Stając 
w obronie swego syna Mirosława, twierdzi oskar­
żony, że przyjechał on tu do Galicyi jedynie w ce 
lach przedsięwzięcia studyów nad istotą i powo­
dami nihilizmu. , , , .

Nic dziwnego, że zabierając się do takiej spra­
wy, musiał zachować najgłębszą tajemnicę; gdy y 
się bowiem była rozeszła wiadomość, że Mirosław 
Dobrzański śledzi nihilistów, to oczywiście wszel­
kie jego zabiegi, ażeby zbadać rzecz 
gruntownie, byłyby spełzły na mczem. Nic dzia­
nego, że chcąc studya takie przedsięwziąć, zama 
wiał sobie korespondentów, którym płacił. Na do­
wód, źe chodziło tu istotnie tylko o zbadanie istoty 
nihilizmu, podnosi oskarżony, że z początku (jak 
to wykazują pocztowe spisy listów) koresponden- 
cye były bardzo ożywione, potem coraz mniej, a
w końcu ustały zupełnie.

Tu zaczyna oskarżony krytykować znowu sto 
sunki prasowe i podnosi przemówienie Puszczań­
skiego , który raz z goryczą oświadczył oskarżo­
nemu, że wobec konfiskat wolałby już raczej cen-

7'npansrS ™  Mej szych Rusinów -  powiada oskar 
żony —  dąży do zjednoczenia Słowian pod wzglę 
dem językowym, a nie politycznym. Tu ma się 
rzecz I/pełnie tak, jak np z S^wajearamr Czy 
Szwajcar-Francuz połączyłby , się kiedykolwiek 
z Francyą, albo Szw ajcar-W łoeh  z w i°chami ałb 
Szwajcar mówiący po niemiecku z _ N'®“ ca™ a 
Nigdy. Tak samo ma się rzecz z Rusinami. Chcą 
oni połączyć się pod względem filologicznym z wiel­
kim narodem ruskim, ale przez to nie chcą łączyc 
się pod względem politycznym, czyli innemi słowy, 
nie chcą odrywać się od Austryi. , . •,

Oskarżony przyznaje, że jest rusofilem, i 
Bię należy, że z tego czynią mu zarzut. To tak 
samo jak gdyby ktoś Niemcowi poczytywał za
zbrodnię, że jest g e r m a n o f i l e m Polakowi że jes
polonofilem itd. Panslawizm, o
cznym, nie jest niebezpiecznym dla Austryr Z
Schmerlinga, którego rządy cem oakarż.ony 
ko bo były sprawiedliwe, me śniło się nikomu
czynić zarzutu z tego, że i est PaQ®laT & 0 odby- 
sofilem. Wskutek despotyzmu w? f  0^ a
wa się co roku z Węgier mało 
emigracya szczepów słowiańskich do RoSjy : 
to tik  od r. 1848, i od tego to czasu wielu. Rusi­
nów węgierskich porobiło karyerę w służbie ro 
gyjskiej. Nie dziwnego, że Mirosław Dobrzans u

i .  Hniliosbi mU y . .p j ta .  
prawo przejść na prawosławie; i że nikt z tego 
tytułu nic może ani włościan, ani y , 
wentualnie nakłonili do tego krokui, 
odpowiedzialności. Ustawy zasadnicze gwarantują 
bowiem wolność sumienia i relign ,

Wywód swój kończy oskarżony tem ^ejest zu 
pełnie spokojny o swój los;
go nie przypuszcza, został .zas^ ? ! ^ ’h 0^ ZYk 
konany, żc w całej Europie podniósłby się okrzyk

oburzenia, iż zasądzono człowieka, 
przestrzegał ustaw zasadniczych i był wiernyn

M°Portych ogólnych wywodach nastąpiło ^czegó- 
łowe badanie oskarżonego, które me budzi 
inego interesu. Zaznaczyć tylko wypada, 
było odpowiedzi stanowczych; przeważna ick ® S 
była ubraną w formę: „być może , „ni® PfZ3T ‘ 
minam sobie dobrze8 „o ile mnie pamięć me za­
wodzi “ i t. p. ,

Zeznał tedy oskarżony, że syń jego ukonc y- 
wszy studya prawnicze na Węgrzech, pogospo - 
rowawszy kilka lat w Chaburowie, który oskar 
ny kupił dla niego za pieniądze uzyskane z sprze­
daży swego lasu w Czerteżu, wyjechał do Rosyi 
gdzie pierwotnie był dziennikarzem, nie wie tylko 
przy którym dzienniku; potem wstąpił do służby 
przy ministerstwie spraw wewnętrznych, gcme 
wkrótce dobił się stopnia sekretarza kolegialnego. 
Czasu wfktórym się to stało* oskarżony sobie przy  ̂
pomnieć nie może. Oskarżony ma bardzo liczną 
rodzinę, która na lato zjeżdżała do < d 
wały chwile, w których nieraz trzeba było P J 
mować codziennie przeszło 30 o só b . Kosztowało 
to wiele; chcąc uszczuplić się W wydatka , P 
stanowił oskarżony przesiedlić się do mia • 
pierw miał zamiar osiedlić się w Wiedn , P 
namyśle wybrał Lwów, bo ztąd wyjec 7^ 
na może być w południe w Czerteżu, JÓ we
z Czerteżu w południe można byc wieczore 
Lwowie. Przyjechawszy dô  Lwowa zaczął oskar 
żony robić wizyty, sam jeden, bez żoay> ,, 7
wało mu to stanowisko j e g o  i  pr^zwoitość Ze 
Lwowa na wezwanie żony jeździł do C zerep  
2 - 3  razy; dodaje, że wyjeżdżając ztotoljjLwtolta 
wił gospodarstwo w największym porządtu, 
tylko żona, która miała również P ^ w a n i e t  
Lwowa, była jeszcze tam najętą uporzą; zarznt 
gospodarstwa kobiecego. N i e s ! J  do n zer’ 
j-akoby oskarżonemu jadącemu 
teżu* albo odwrotnie oddawane były hoł y 
ny duchowieństwa po stacyach kolejowych. »y
może, że tu, lub owdzie spotkał się z znaJomJ"? 
księdzem, a ma ich tam wielu znajomych, ależ 
tego jeszcze nie można nazwać hołdem Z synem 
Mirosławem rozstał się w niewielkiej z? > 
też nie korespondował z mm wcale; co naJ ^ W  
napisał do niego dwa listy do Petersburga. W i e ­
cie r. z. odwidził go Mirosław; jak długo bawrt 
w Czerteżu, tego oskarżony me pamięta, był bo­
wiem wówczas zajęty w polu przy ‘
Nie wie również oskarżony, dokąd Mirosław odje 
chał z Czerteżu, czy do Wiednia, czy do Lwo­
wa. Pamięta tylko, że gdy we wrześniu spro­
wadził się do Lwowa, odwiedził go tutaj Miros , 
ale wizyta trwała najwięcej kwadrans, poczem 
odjechał znowu w niewiadomym kierunku i oa 
tad oskarżony nie widział go więcej.

‘ Być może, że z Mirosławem zrobił wizytę X. 
Guszalewiezowi, ale ta wizyta mogła trwać zale­
dwie kilka minut. Nie wie również oskarżony, 
czy Mirosław jeździł do Czermowicc, Kołomyi i 
Stanisławowa. Nie wspominał także mc ot;em 
Mirosław, że pozamawiał sobie tutaj korespon 
dentów, że przeznaczał im honorarya; me wia­
domo mu, zkąd na te cele czerpał fundusze, ale 
niezawodnie miał jeszcze oszczędności z gospo­
darki w Chaburowie, potem otrzymał od oskar­
żonego kwotę znaczną na wyekwipowanie się, iz 
najprawdopodobniej otrzymał pieniądze na ten ceł 
od redakcyi, której służył, albo od uczonego, k ó- 
remu miał dostarczyć materyału o mhilistach. Tru 
dno bowiem przypuścić, ażeby od komitetu pansla- 
wi8tycznego otrzymał fundusze, od komitetu, który 
jak to przebija wyraźnie z jednego listu — stara 
się pozyskać kilku popów z wkładką roczną po 
5 rubli. Smutnie muszą wyglądać kasy tych ko­
mitetów,1 skoro im chodzi o zwerbowanie kilku
członków. ,

Na przedstawienie przewodniczącego, ze Miro­
sławowi nie musiało rozchodzić się o_ studyowa- 
nie nihilizmu, lecz raczej o szpiegowanie pojedyn­
czych indywiduów, a właściwie musiało mu cho­
dzić o co innego, odpowiada oskarżony, że z li­
stów pisanych do Włodzimierza Naumowicza (o 
wyszpiegowaniu Krawczyńskiego, rzekomego mor­
dercy Mezencewa) tudzież z listu Wł. Naumowicza 
do M. Dobrzańskiego donoszącego, co się dzieje 
w „ Siczy1 i że od kolegi swego chodzącego do 
Terleckiego dowie się wkrótce wiele ciekawych 
rzeczy — nabrać można przekonania, że Mirosła­
wowi chodziło tylko o studyum nihilizmu; wszakże 
Naumowiez w koncepcie swego listu wspomina 
wyraźnie tylko o organizaeyi socyahstów i nihi- 
listów.

Oskarżony twierdzi, że nie korespondował z sy­
nem, który podczas swego pobytu we Lwowie za­
wiązał stosunki z dziennikarzami i literatami. Tym 
sposobem łatwo wytłumaczyć sobie, że chcąc stac 
się uprzejmym wobec dziennikarzy, po powrocie 
do Petersburga zajął się wyrobieniem debitu po­
cztowego dla tutejszych pism ruskich. Niektóie

z nich, jak n. p. Słowo, D iło  i t. p. ^u^dalel 
przedtem debit pocztowy. Przy Pomu?. t Drośbą 
oskarżony, że od syna dostał raz lis z prośbą,
aby przesłał mu wszystkie pisma „ . twienie tej 
dzące w Galicy i i na ®ukow! ' „m 0(Jdał mu
kwestyi poi uczy ł Markowowi P ^  dzienniki
pieniądze przysłane z Petersburg widocznie
wysłane w rocznikach potrzelme^byy
jakiemuś uczonemu. Marko p Mafkow miał
w r. 1880 i zdawało mu Bię, , t , hvwv.
zamiar prosić go o kaucyę na]pismi , ^  8forau. 
chodź,ło codziennie; ale Pr°śby J mim0 do.

I3S

m i S r  wyłoniła się kwestya filologiczna, na­
pomknął oskarżony, że dla miłej zg^ y “a  ̂
w najgorszym razie przyjąć język cerkiewny*

ja p r p ty S d jzTeykdo Lwowa bywał oskarżony 
często u Płoszczańskiego, potem coraz rzadziej 
a nareszcie przestał bywać, P ło s z c z a ń s k i  zaś by 
n oskarżonego 2 — 3 razy; oskarżony wiedział 
o tern że Płoszczański jeździł do Petersburga, ale

o nr S h,
popów i chłopów koło Zaleszczyk, ale cała ta spra­
wa przedstawia mu się dzisiaj niejasną. Niepamię- 
ta również, kiedy i czy p o k ^ “ ^ w i e

Zna X. Naumowicza jeszcze z Rady państwa, 
nie miał z nim bliższych stosunków, nieko^espon- 
dował z nim, a X. Naumowiez odwidził go tylko 
raz we Lwowie, drugi raz widzieli się na zgro 
madzeniu Domu narodnego. Sokołowa 
Lwowiea potem dla dania mumożności zużytkowania 
materyału naukowego zebranego w biblioteee Osso- 
lińskich, ofiarował mu g o ś c in n c ś ć  w domu swomi 
w Czerteżu. Jak!długo tam bawił, oskarżony me - 
Palmowa poznał również we Lwowie, przyjecha 
on ponoś także w celach naukowych.

Córce robił wymówki, że prowadzi korespon 
dencyę zanadto o ż y w io n ą .  Nie wiadomo mu, dla­
czego córka chciała spalić listy Mirosława, guy 
do mieszkania wszedł komjsarz policyi. Oskar­
żony nie wiedział, iż syn jego był ścigany

gdy przyjdzie Rósya. Powodem przejścia Hniliezan 
był brak księdza w miejscu.

I i i p i l i r i t w i  l i i l i l  i P P M ! * * .

z i o ś © w e  Iw w eM p
« dnia 19go czerw. Wi e d e ń :  psenic-a 12— ee 
12 75 słr.; żyto od —-— do — ^- 5  
0-— da 0*— złr.; kaksruisa od dr. 0*— do 0'-- 
ssłr.; owies od zte. O*- do 0 ; - dr.; -  okowito 
pr. 10,000 liter proc®! od 31'75 do 32'— *  -  
Buda-  P®s®t: pszenica i'5 Mlogr. (ca jesień)
10-75 do 10 78 *łr.; rzepak ^  ~

do — Ber l in:  pannica żółta 209-—■
lyto sir.; spirytus loco 4r80; olej raep&ko 
wy 58 80 słr. - -  S z c z e c i n  pssenii® — 
a&r.; rsspik (jesien.) dr . t —
15* kilogram. 62 25 dr.; okj raepzkowy 7175 

; spirytus — — Wr o c ł a w :
str.* żyto —’— dr.; o m m  *»>; »P"

rjtus — Mr.; kaksrudsa — dr.  — K o l o n i a  
pszenica słr.

T elegram y biura koreap,

Koszta transportu sa 100 kilo zfeosa wynossą: 
% Krakowa do Wiednia 1 słr. 3 m i, * Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

t s s f s s  ii«Ł - t o  byl ł - r t s e r Ł S tczas przesłuchania Hrabarowy, oskarżony żadne 

nie ęzytał.

W i e d e ń  20 czerwca.
A  ®lŁOWSd». naszem targowisku przy zu­

pełnym zastoju cena nom. bez zmiany 32'—
F e s n t  19 czerw.: -  d».— to o ® >

19 czerw.: 45—  m k ,w i ^  Z
S i » * « l » , 1 9 g o  czerw.: *
sa®r -lip. 45—  *sk., sa sierp.-wrzesien 46 25 na wrze 
sień-paźdz. 46 60 eark. B Mitra, 
w ® k j« s  45 80 o k ,  45 80 ■ * ,
na siaFjf..-wrzesień45'80 mrk ,n a  wrześ.-paźdz. 47 80. 
FaryS,  19 czerw.: na ten taissią* 59—  J ’
piec 59—  fck., n® lipiec-sierpień 59 — frk., b® 
wraemeń-gradzień 55' fek.

D . « .  W i e d e ń ,  20 czerwca: aa 100 kil© s 
,  i ? 2 5 - 1 5  50 a te .-  T r y e s t ,  19 czerw­
ca: as 100 kilo bea etat 9'25— 9 50 ®f ®”
ras, 19go czerw.: ss 60 MS® 6 90 rark,— H a m ­
burg,  19go czerw.: w miejscu 6 90 czerw
6 90 rafk., na sierpień-grudmeń 7-45 
w er pis ,  19go czerw.: as 100 Wio 17-50 fek.-^N o­
wy Jork ,  19go czerw.: aa galonę 78/8 ct. psp., w Ft 
Isdeffl 7 7* et. pap- __ ________

Kraków dnia 20 czerwca

Depesze.
L w ó w  21 czerwca. Obrońca Lubiński wnosi 

prośbę do prokuratora, aby nie dozwalał dzienni­
kom komentować sprawy obecme. Wnosi wezw 
redaktora Gazety Narodowej, aby p o j^ d c z y  
fakta wydrukowane wczoraj o Hrabarowej i 
zurze. Prokurator sprzeciwia się. Lubiński cofa

WEDalsze przesłuchanie Dobrzańskiego, który 0- 
świadcza, że jest znużony, zrzeka się przeto dal-

SZOprowadzają Oleksę Załuskiego. Broni się po 
rusku Zamiar przejścia Zbarażan spowodowały 
zatargi z X. Kosteckim, żądającym zbudowania 
nowego domu mieszkalnego, chociaż k?P10?° 
przedtem dom za 3,300 dr., a następnie nieporo­
zumienie podczas wyborów do Rady gminnej, gdy 
starania u konsystorza me odniosły skutku, 
Kosteckiego nie usuwano. Zbarażame na po­
przedniej naradzie z X. Naumowiczem i Płosz 
czańskim postanowili wnieść poda,me, iż prz 
chodzą na schyzmę. Kostecki dowiedziawszy się 
o tern? pogodził się z Załuskim. Cofnięto podanie, 
które ułożono u Płoszczańskiego.

Przewodniczący podnosi sprzeczność w zezna­
niach, bo w śledztwie zeznał oskarżony, iż mi 
cyatywa co do przejścia Zbarażan na prawosławie 
wyszła od Naumowicza i Płoszczańskiego, którzy 
twierdzili, iż w tem nic niema złego, bo wiarą

°̂ Ĉ Osk^żotfya^°ieKlzit' żc z przekonania przejść 
zamierzał na schyzmę, a przekonanie ustało, gdy 
pogodził się z Kosteckim, poczem doradzał nawet 
tym co podpisali podanie, aby odstąpili od zamiaru, 
następnie zaś jeździł z Kosteckim do Hmliczck, 
aby włościan odwieść od zamiaru Prz®Jjc’a n a  
prawosławie. Podanie dla Hmliczan przyniósł Szpun-

deObrońcaeiskrzycki nazywa oskarżenie atentatem 
na naród ruski. Trybunał uchwala naganę.

Wprowadzono oskarżonego Szpundra. Zeznał 
on że Naumowiez pisał podanie dla Hmliczan, a 
dowiedziawszy s i ę / ż e  odstępują zamiaru powie­
dział: mniejsza o to , kiedyś samo ono przyjdzie,

Przyjechali.

HOTEL SASKI. Hr. J. Szymanowska z Rzeszowa, 
hr. Z. Dembiński z Galicyi, bar. E. Blażowski z Bro­
war W. Niezabitowski, M. Brandysowa z Galicyi, 
F. Plattner z Białej, Dr D. Mazurkiewicz L. Hnol 
z Krosna, K. Rychter z Rzeszowa, E. Nodzrnski, H. 
Barybka z Warszawy, H. Szczawińską z Radomia, 
C. Gałezowski, S. Gałęzowski, L. Schulcowa z Kon­
gresówki, Dr H. Stransky z Wilimowa, Dr S. Kma- 
ziołucki z Wiednia, M. Romstadin, K. Dornsprung 
z Petersburga, E. Totłoczko z Litwy.

Ostatnie wiadomości.

B u d a - P e a z t  21 czerwca. Ungar Post e r  
m “a !  tad. WMomM»
dwóch pociągów kolejowych, b . J 0 c-
zdruzgotało się zupełnie, a 15 osó p 
żkie uszkodzenia cielesne. . , . T

P a r y ż  21 czerwca. Według wiadomości z Lo 
dynu, wskutek przyjęcia konferencyi przez w y 
stkie mocarstwa i oznaczenia dnia jej ze 
sie na 22 b. m. do Konstantynopola, mają amDa 
sadorowie, jako pełnomocnicy mocarstw wymienie

w e
D i 1 k e : M a 1 e t otrzymał polecenie, aby oświadczył, 
że rząd zastrzega sobie tymczasowo żądanie za- 
dosyć uczynienia za gwałty, w yrządzone^dda  
nvm angielskim; w stosownym czasie wystąpi rząd 
z żądaniem zupełnego zadośćuczynienia n j j  
grodzenia szkód. Anglia przywięzuje do czuwania 
nad kanałem sueskim wielką wagę. M a l e t  me
brał udziału w utworzeniu nowego gabinetu. Z
inieyatywą Anglii i Francyi oświadczyły się. mo 
carstwa za wspólnem obradowaniem ^  7%
w Egipcie i nad użyciem stosownyeh środkó , 
reby się okazały koniecznymi. Anglia 1 Frani y 
zaproponowały zebranie się konferencji 31 
22 b. m. w Konstantynopolu. Porta u iejgod z  
się na konfereneye. G l a d s t o n e  oświadczył z przy 
Ł e o ,  p k  dawniej D i l k e ,  i .  n gd  mej=dw«- 
łuje tego , co już w sprawie egipskiej zdziałał i
powiedział, ale obok stanowczego rozwiązania tej
sprawy powstała o b e c n i e  inna dominująca kwestya 
t. j. bezpieczeństwo osób i mienia Europejczyków.
O kwestyi tej nie można decydować bez w zgęd  
na tych,‘którzy obecnie w Egipcie ™aJ4 Siłę w rę­
ku. Rząd sądzi, że Porta powinna wziąć udział 
w konferencyi, sułtan jednak jest mnego zdania.

wiosek G U d s t o n a ,  żąda]!loy dia bita o A « S °  
ściach dzierżawnych pierwszeństwa w porządku

°kL o n d y n  21 czerwca. Daily News d<?uoszą: 
Sevmour otrzymał wczoraj instrukcyę, aby nie 
zwlekał z wylądowaniem majtków i żołnierzy ma­
gnacki jeśliby krok taki okazał się koniecznym 
ze względu na bezpieczeństwo życia i własności

W P e t e r s b u r g  21 czerwca. Ukazem do ministra 
sprawiedliwości przekazał cesarz obecne ustajyy 
cywilne szczególnej komisyi, która ma się skła 
z osób teoretycznie i praktycznie w tej mierze 
wykształconych i zostawać pod P ^ o d m c tw e m  
ministra sprawiedliwości. Komisya ma s,ę zająć 
wypracowaniem kodeksu cywilnego. , .

P e t e r s b u r g :  21 o m  Cka, 
stosowany do senatu ogranicza na rok bieżący 
liczbę rekrutów* do wojska lądowego i marynarki

;naA le f e s a n d r y a  21 czerwca. Skład nowego mi­
nisterstwa jest następujący: R a g h e b  
snraw zagranicznych oraz prezesem ministrów, A ch5S.H ministrem 
Ar abi  ministrem wojny; A li  I b f a h i m  “  
strem sprawiedliwości; Ma h mu d  F a  l a k i  mmi 
strem robót publicznych; S u l e i m a n  basza mini­
strem oświaty; H a s san  basza ministrem zarządu 
dóbr duchownych. ______

Nowoje Wremia donosi, że pogłoska o zamia­
nowaniu jenerała Albedyńskiego ambasadorem 
w Paryżu nie sprawdza się.

Książę Orłów pozostaje na swojem stanowisku. 
Nowosti donoszą, że uparcie krążąca pogłoska o 
oddzieleniu policyi państwowćj i korpusu żandar­
mów od ministerstwa spraw wewnętrznych, nie 
sprawdza się, i kierunek temi wydziałami będzie 
powierzony wojskowemu, który zostawać będzie 
pod rozkazami ministra.

Telegramy własne „ Czasu.a
P e t e r s b u r g  21 czerwca. W Kołach dwor­

skich utrzymują, że pozycya P o b i e d o n o s c e w a  
wskutek procesu Rusinów jest zachwianą. Gdyby 
w procesie wyszły na jaw oczywiste dowody dą­
żności panslawistycznych w celu przysposobienia 
Rusinów do rewolucyi, w takim razie musiałby 
Pobiedonoscew wystąpić ze służby rządowej.

P e t e r s b u r g  21 W sobotę zrana wykryto,jak 
słychać na Wasili Ostrów fabrykę wyrobu mate- 
ryj eksplodujących. W fabryce tej znajdowało się 
trzech mężczyzn, z których jeden ubrany był w su­
knie kobiece i kucharka. Osoby te mieszkały 
z początku na przedmieściu moskiewskiem a pó­
źniej przeniosły się na Wasili Ostrów.

» iiig > »  — W i ć d e ń  21-go czerwca 2 g o t o
30 minut no pOL Bwta papwwows 76'60. — Sm.® 
L S  77 25 -  doto 94-50. Itah
to słoto wfglsrska 119‘80 —■ Losy % m k  ^  
129-80 — Akcye Basiku Narodowego 82 6 ' -  
Akcye kredytowe 314-50. -  Londyn 120 H> -  
B u S ty  9_56—  -
dy 1 4 0 5 0 — Losy 18n4 roku 171

Karola Ludwik* 312 50 -  Akey* kc ei 
1TO 25 -

we* Bóhs^-wschodn. 163-25. — Anglo-Banfe • 
S C  indeaim. galicyjs. 100 25. -  Losypróm. 
węgierskie 118 25. — Akcye kolei Kossycko-Bog. 
14T75 -  Akcye kolei.póln.-zach. ^ . 2 0 2  75.

Listy sa st hipoteesn® 102- . 7 , ,
Ł  120 75. -  6 *  Listy ssstow. gaEc. Zakładu 
kredyt. Zwm. 1 0 1 - .  -  Nowa renta papierowa 
92-15 słr. -  4% Rento węgierska 87 95 

Usposobienie giddy: mdłe.

21-go czerwca 1882 rokn. Back- 
noty austryac. 170 25 Krótki Wtodeh l7 ° ’M  -  
Krótka Warszawa 205 5 0 . -  Banknoty ros 205 95 
ko/ Listy zast. Polskie 63'— — 4 /0 Listy ukw. 
Polskie 54 80 — Akcye kolei Karola Ludwika 
133-75. — Akcye austr. kredytowe 539 -____

kkdaktob odfowekdssialot i

A n i v n i  M lo b rn iem a M ,

płaof T Ip Ę ą

Kurs pieniędzy i papierów publ.
B » .fcAw 21 czerwca.

Kukle psplwowe rosyjskie za 100 n - 
Kubel srebrny obrączkowy • • • 
Marki niemieckie za 100 marek . •
Dukat w a ż n y  , - - *
 ...........................
toperyał ważny - "
Srebro anstryaekie za 1°° L  
Kupony srebrne płatne za 100 *“ •

Listy  zastawne i  ohlńgi
<14 pożyczka krajowa galicyjska • •
Obiigaeye indemnizacyjne galicyjskie 
44 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. • 

n » » »54 listy zast- Tow. kredyt, ziemsk. .
64 listy i, banku hipot. . . . ■ ■
(54 listv dłużne galio. zakł. włość. . ) » s, 
64 listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
64 listy zast. Banku hipot. gal. z pre.104 
54 listy zast. ». ,  zwrotne za 40 lat
so liRtv zast. g, z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
5 /* za 36 latf srebrem za 100 złr. w. a. .

zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 
l,B̂  36  lat, banknot, za 100 złr, w. a.

C4 listv zast. g. Z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 18 latf banknot, za 100 złr. w. a. 

„ u  Hor,, zast, g. z, kr. z. wKraKowie, zwrot 
?W IM łn4 lisTv z a s m  KrdLPJl.'zr. 1869 [ 100 mblil

44 łjgty likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]
Akcye kolejowe i  bankowe.

r Karola Ludwika . . .  po *łr. 210 
Akeye LWOwsko-Czeniiow!eckiej „ 200 
i » , w i  wo Lwowiehanku hipot. we Lwowiebanku gal. dla h. i prz. w Krak.

f Losy krajowe.

S S ® ! !

121 26

IM 
101 26 
93 50 
89 

101
103 -  
103 
95 50 

102 50 
100 60

101
100 26 
92

1100 
101 76 
101 50 

94 
101 26 

99

812 50 
170 
315

25 —

W #e«twń 20 Czerw 
ObUgi długn państwa.

4V /, B«ata pakow a
4J/« U srebrna .........................

*4 • • S : 8  ;
„ 1864 .  50 n

Losy Como.Renten

76 60
77 25 
94 45 

119 75 
129 50 
134 
171 
170 50
35

ObUgi m d m m ztw y jn * .
Czeskie .............................10*/« podat.
Bukowińskie .
Galicyjskie . . .
Morawskie . • •
Niższo-austryaekie
Wyższo-austryaekie 
Izls ’ '

A

Śzląskie . . .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5 4  Oblig. poż. kolei węgierskiej . • 
64 Renta węgierska złota . . . .
47,4  » » » (za Ostbabn).

Akcye bankotoe.
Anglo austryackiego Banku . 120 złr. 
Roden-Credit węgierskie . . 140 

„ austryaekie . 80 
Credit- Anstalt dla Han. i Prz. 160 

e .  wegierskie . 200
Depositen-Bank......................200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200

Donan -Dampfsoh. - Ges. 
Elżbiety . . • • • •  
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . • • 
Ferdynanda Nordbahn. 
Franciszka Józefa • • 
Gal. Karola Ludwika .
Koszyoko-Oderberg . .
Lwowsko-Czern.Jassy . 
Nordwest austr. . • • 

„ Lit. B.
Rudolfa •
Siedmiogrodzka I • ■
Staats-Eisenb.-Gesell. . 
Sftdbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska 

Nord-Ost . • 
Westb. Stuhlw.

525 złr. 
210 B 
800 > 
200 . 

1050 « 
200 * 
210 B 
200 „ 
200 „ 
200 .  
800 „ 
200 B 
200 „

. 200 „ 

. 200 .  
, 200 .

200
200

paeą
,547 -  
B il 25 
591 -  
1180 50 
1 2767 
195 25 
314 25 
147 75 
170 
204 -  
221 — 
167 50 
164 25 
317 -  
140 25 
248 75 
159 25 
164 — 
166 50

L is ty  zastawne.
64  Ągr, Zakł. Kr. dla Gal.) Buk. 15)at 
5•/, Bod,

122 75:

den Credit allg. złotem płatne 
5 i f  ,  papier. 33 lat

U  Towarzystwa kredyt. ^  3g6 lat 

Iow. Kred. ziemsk.

549 ,
211 50| 
191 5C 
181 - |  
2772 

195 7! 
314 7{ 
148 —I 
170 ,
205 501 
221 501 
168 - I  
164 7E 
317 50l 
140 76| 
249 26, 
159 7f| 
164 
167 50

119 50 
104 75

105 50 
101

120
105 2 
104
106 50 
102 -

Elżbiety Linz-Bndweis . 200 złr. 54
Em. 1 8 7 0 . . .  200 ,  „

.  1972. . . 200 ,  .
* Salzb.-Tyr. 1878 200 .  „

Eperies. Tam. węg. część 300 « »
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . • • 4 /»4

„ .  wal. austr. . . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 54  
„ poż. 14 milion. 1882 . *
* poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 54

Frauc. Jóżefa Era. 1867 . 200 »
.  Em. 1873 . 200 „ *

Gt3.-Karol.-Lud. I Em.. 300 „ *
n  n1871 306 

* HI ,  1872 300
Koszycko-Oderb. . . • 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H .  1867 300. m  „ 1868 300
” IV " 1872 300

Nordwestb. austr. . . .  200 
.  Lit. B. - 200 
" Em. 1874 200

102 30 
101 —
102 50 103 25

102 60, 
101 50

101 70 101 90

106 25 
101 75 
108 
106 50

107

108 30 
107 25

105 75106 25
102 30 
101 75 
100 20 
97 50 
97 50 
99 10
94 80 

100 30
96
95 60

102 80 
102 25 
100 40

103 30 103 60

Rudofia

Gal Tow. Kred. ziemsk.

235
318 — i

200
200

Auśtro-weg; Banku (Nat.-Ba.) 600

Verkehrsbank ogólny . . • 1,ln
Wied. Bankverein . . . .

140
100

Akcye kolei.
Albrechta...................  200 złr. bez*
AltOld-Fiume. »4

 ̂ n bu t
Bank. Hipot. lwow.. 

Włość.

nowe 37 lat

57, Bank austr. węg. (National) wal a. 
57 Szląsko aust. Bod,-Kredit-Anstalt

vęg ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
Boden Kredit-Institut. .

93 -  
100 10 
100 10 
102 -  

102 50
100 65
101 -

1101 25

Albrechta. 
AlfÓld-Fiume

57,

im  75

Priorytety kolei.
. . 300 złr.

„ . . -200 ,
. Em. 1874 . 200 „

Donau-Dampfsoh. 160 i 200 * 67,
   . . .  • • •

Em. 1862 . ■ 3°° .  J ■ .

94 70 
i 96 50 
i 93 50

94 - I  
100 501 
100 501
102 30|
103
100 90|
101 201

Em. 1869 .
” Em. 1872 . 

Salzkam. gut 
Siedmiogrodzkiej 1 
Staatseisenbahn 
Siiddabn (Lombardy)

300 
. . 300 
, . 300 
zł. 300 

. . 200 .

. . 500 fi. 
500 fr.

102 501

99 — 
99 -

95 85|
96 7f 
93 75|

99
99

Theiseb.-Gesell,". . .
Węg, gal- Łupków. .

„ H Em 
" Nordost . . .

„ złotem .
" Westbahn. . .
" „ Em. 1874 200 ,  „

Losy.
54 Donau Reguł................. 7lT- J00
Premiowe Wiedeńskie • • „ jOó

j s a f .  : : * . S S
g e * ™  .......................* •  “ »

102 30

100 -
100 -
119 50

135 -

100 75
93 75

96 25
93 —

113 25 
[128 -  
118 -  
25 75

98
99 40|
95 10 

100 50
96 40| 
95

Clary . • • • • • 
47, Donau-Dampfsoh.
Insbrucku....................
Keglewicha . . . .  
Krakowskie .
Ofner (miasta Budy).
P a l t y .........................
R u d o lfa ....................
 ......................
Salzburgskie. . . •
St. Genois . , ■ • •
Stanisławowskie . .
47,7, Tryesteńskie .
47, . .
Waldsteina . . . .  
WindischgrStza.

złr. 42 
105
20
107,
20
40
m
107,
42
20
48
20

105
50
21
21

Waluty.

101 20|
100 2C 
100 20

Dukaty ważne . . . . , • •
20 frankówki . .........................
Imperyały rosyjskie....................
Funty szterl. angielskie . • • 
Liry tureckie złote • • * • • 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

200 złr. 54

92 25| 
180 
1-35 50 
119 40 
101 15 
94 - 1
90 601
91 50

L w ó w  20 Czerw.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem.
47.
5%
6°/i

n .
Banku hi

37-letnie

.  " f c  galic.
S'1/. Ohtigi indemn, gal, 57, podat. 
6% t pożyczki krajowej . .

gal.

41 50 
U l -  

23 25 
17 50 
19 75

111 50 
23 50 
18 50 
20 25

38 75 
19 75 
53 50
25 -  
46 50
24 -

63 -  
30 75 
39 75

5 64 
9 56 
9 81 

12 02 
10 82 
58 75 

120 75

319
99 86 
92 -
99 85 

102 — 
101 50
100 25
101 -

39 25 
20 50 
54 50 
25 50 
47 ~  
24 50 

127 25 
63 50

40 26

5 66 
9 57 
9 82 

12 OS 
10 84 
58 85 

121 25

324 — 
100 85 
94 —

100 85 
103 — 
103 —
101 25
102 50

W s n i a w a  19 Czerw.

113 75 
128 501 
118 50| 

26

57, Listy zastawne nowe 1869 r. .
'(kupon

57, Listy likwidacyjne . , ^

|175 25176 25|

99 75

86 50 
021 —



NAKŁADEM
n„, .... Księgarni katolickiej 
ura  W ł a d y s ł a w a  M i łk o w s k ie g o  w K ra k o w ie

. » » ! .  S . i l o  w „ w a r t™  ju i  w y t o u  k„ , 4kll d0 pod

CZAS s  Czwartku 22 Czerwca 1882.

W dO W fl 7  średnim wieku, uzdolniona 
i • .° w êj®kiego gospodarstwa—

poszukuje unueszcztnia. — Łaskawe oferty 
pod lit. T. Z. w K r a k o wi e ,  ul. Grodzka 
L- d5> L P̂ tro, widerauuh. (1556-1-3),  wyaanm książka do nabożeństwa pod napisem: ------- 1- r

Nabożeństwo katolickie Mieszkanie letnie 3 2
OTStkiA nip(t7ialo   I lift łllAfr^O On rtli ̂  ! i I m •* i i t

z Pisma 
zebrał

rrn wszystkie niedziele, święta uroczyste i 1™ ^- ,

K.Mk. * »d d.™ oi J 0 Z E F  ł u b i e ń s k i .
Z najlepszych książek1 do mod°litwv nnadzwyczajnym  powodzeniem uznana powszechnie za jedna 
bardzo ozdobnie, na p a p i e r z e n a m a s z c z e n i a  . ducha chrzesciańskiego, obecnie w ydani 
bnym, lecz wyraźnym, w formacie \  .T !i9 różowy na każdej stronnicy, drukiem dro-
x , , Sw. p ,™ r ;  , J  „■

<*» dla kobiet i m ężczyzn:
» » oprawnego w płótno angielskie z wyciskami ozdob.', żłote brzegi 3 Z*a' 75 Ct'

w skórkę z wyciskami ozdobnemi, złote brzegi 4 os ”
” » w wyborowy gładki szagryn, brzegi z ło te . ' ’ 1  ” ”

a g .  w » , y ły,t , 5 • 5 0:
mową,, na składzie w wielkim wyborze. ’ ’ Per ôw§ konchę, kość sło-

(1396-4-)

na piętrze, suche i bardzo ładne, składa- 
jące sig z trzech pokoi, kuchni i piwncy, 

azdego czasu do w y n a j ę c i a  razem 
iuo pojedyńczo, gdyż do każdego pokoju 

[jest osobny wch<5d, za bardzo przystępną 
cen?, na Krowodrzy z a  rogatką, pod Nr. 73. 
__________  (1658-1-)

Subiekt p? ukończonei”  J OIVł ktyce, poszuk
5 -letniej pra- 

- —j«v, ^uoziukuje miejsca
,y ” a n ® tt b ł a w a t n y m .  Oferty pod 

B' p* r‘ Wi e l i c zka .  (1557-1-3)

Odznaczony w Łj-.m. 1872, Wiednin i 873, P, r , żu

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

H n n y a d i  J a n o s
zbadany przez I t ic l i ig A *  R u n s p i m  K 'roB an*  *. j  •
przez słynnych lekarzy, jak B a m b e r f f e r  tudzież wypróbowany i ceniony
g e l h e r g ,  S c a n s o n i ;  S T ’J i,C ,,O W ’ W ir a c h ,  S p ie -

S c l m l t s e ,  E b s t e i n ,  W u n d e r l i c h  i t i l  I ,  F r i e d r e i c h ,
. . * e r , , c I '  I t d * zasbiguj6 słusznie być poleconym jako

 nal |e Ps z y 1 najskuteczniejszy z w szystkich zdrojów gorzkich.

jednak należy żądać

Właściciel: l n i l m j  S a x l e h n e r  v  B u d a p e s z c ie .

c. k. uprzyw. fabryka
w Linzu n. Dunajem.

FRiNCKi
najmocniejszy, najwydatniejszy, a  zatem  najtańszy 
dodatek do kawy w ziarnkach.

Do 2 łyżek kawy w ziarnkach należy wziąść 
1 łyzKę pełną kawy Francka,

PrZeZC0i 0£ b a c z n i e j s z ą  i^zarow szą niz z 4 łyżek  sam ej kaw y  w  ziarnkach.
Polecana i zawsze świeża do nabycia we
wszystkich handlach korzennych po wsiach

i miastach.1 -L i.
ilłfliU ł

(1020-9-10)

SCHUTZ-MARKE,

Dtunność,
_______________ ! eh rypk* ,

w,“ !kl* ol,rP1*nla 2u!2. awwowc kaMaj tkwili lutomdą
Siriw oBfir

V M .  
kto ai«r> 
pteaia

l:>s
W Paryża, Skład główny w Aptece pana Levaueor, rac Sc la Manmia cc
 Postać można w  wszystkich głównych aptekaoh. ******** **•

Dostać można w Krakowie w aptece p. W.,lRedyka przy Małym Rynku.

Gleichenberg w Styryi M edal z ło ty  
Paryż 1878

Najwyższe uznanie 
Jego Ces. Król. Mości 

Cesarza
Austryackiego ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY. ^
D , . Sześć zdrojów. ~
Pora zdrojowa trwa od 1 maja do  połowy października, kuracya winogronowa

rozpoczyna się 1 września.

picia w celacV leifznkzych^ '^czaw y^o^^w o-so ine^L onftenw 'i Ł 4 Q dr°j iw  S¥ ® ca do 
lazista (Jan), Szczawa czysto-żelazista (K ta s e n \  P rz e tw ó r  z w K ^ u ' ^ W 6' 
bergska i kołaczyki. Wziewania (inhalacve) lolanknwo otrzymane; sól gleichen-
olejkami eterycznemi szpilek jodłowych W dychanie nowintron ™ Ma Pa' y  w.odnei nasyconej 
Kąpiele z wody słodkiej, z wód mineralnych gleichenbprgskLh S X ^ l a ^ s i r  80- 
gazem kwasem węglowym. Zakład wodoleczniczy. Mleko s ło d k i f  i few ulo  ? nasy°°ne 
w swej dobroci, mleko kozie, żętyca kozia, winogrona kwaśne, niezrównane

opłucnej^ nieżyty żo^ądla iT eb t “ w r t o l  S a l k o w e ' t ^ ’ rozedma Pb>°> wysięki
macicy i pochwy (białe upławy), niedokrewnóść błędnica d ? /* 7 am .m?czPweS°: nieżyty 
wód lekarskich i t. d. należy udawać sie w nrośt dn n Z L L  J  a ?ambwieniem mieszkania,
polskim na ręce lekarza zdrojowego Dra E. Briihla który  udzielaTówn1 “• w,.i?zykn
smeń dotyczących zakładu zdrojowego. ’ udziela również wszelkich wyja-

Składy w, Krakowie u Józefa Koldwasgera i J .  l l  encla.

VICTORIA W O D A  G O R Z K A
— naturalna

pomiż h,J wszy ^ ie m i wodami gorzkiemi, zawiera o 170 ar 
stałych j  skutecz. częśa wtęce jak Hunyady Anos. a o’260 gr, wi£ej jak

Pilna i Fnedrichshall

gólnie^pewną d S E o ś / 1— 'r v ^  aprobo.w.ałem 1 ,uznaj§ jej znakomitą i szcze- 
Warszawie. ’ * ' rz0cz’ ajny radcai profesor uniwersytetu w

Dr. D. Łambl.
ściach 606°cześd°stały3i T sku^ec^veh3,1;2,0^ ™  .chemi,C5inie ’ skonstatowałem w 1000 cze-

„ o f J X W X S S .  S S S S > K . r  M“ “ “ ?  S k T K b . , , . ,
sanitarnego Dra Lorinsera w  W ie d n i u ,^ r o f e s o r a P O e t t F n ^ ^ n  w 'eka’. Auspltza> rado§ 
kawie, profesowa Feigla, Dra Głowackiego D r, w :,?  ’ Warschauera w l i r a -
Dra Zaleskiego, Dra Kobylańskiego, Dra Kinderfrennd^ W@ o w i e ’ Dra Kryzego

Najlepszy i najwięcej uznany środek we ws7 VQt-t,vo! ? urc/ uslza Warszawie, itd. 
wych, uderzenia krwi w‘ skutek siedzącego sposobu , zoł?dk°wych i kiszko-
piegom, wyrzutom i gruczołom. yoia i t. d . , przeciw chorobom cery,

*a "kładzie we wszysthich aptekach i handiu.i. , (980-9-j
zażądać ^ y y r ^ ź n i e  nYicto” aqu“ e “

Czcionkami Drukami j. Czasu. ̂

NAGRODY OSOBA
RS. 300

KSIĘGARNIA
S K Ł AD, WYPOŻYCZA.LNIA NU,T 
T EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZN.|

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie 

poleca wielki wybór

książek na premie
ozdobnie oprawnych, z napisem zło 
conym „ N a g r o d a  p i l n o ś c i *
w cenie od 20 cnt. i wyżej, oraz

obrazki
n a  s e t k i  od 30 c. wyżej. 

Biorącym z prowincyi naraz za 5 złr. 
odsyła się f r a n c o .  (1188-5-5)

j o o o o e e i o o o o s    ___

II Cztery medale zasługi i list poehwalnyll
na omite powodzenie i powszechne uznanie, jak ie  zyskały moje wyroby n a  w i o , .. powszechne uznanie, jak ie  zyskały moje wyroby 

do publicznej wiadomości, żo w ł"«y,

w średnim wie­
ku i z odpowie- 
dniem wykształ­
ceniem, iycxy 
sobie przy­

jąć m iejsce za towarzysza do 
podróży przy osobie wyjeźdża-

/ iJ^ceJ granicę lub do kąpiel,
przeznaczam za wykrycie rzeczywi- albo przy osobie cierpiącej, również za
stycli nieobciąźonych długami fun-l*’o u ,o c n ik a  d o  gospodarstwa■ w - - —  --------   „  « ™ K« Wi e s , Uiiie in u c e f l .  *w. v

'    “  ” ,e i  pray d f c a o o o o o i o o o o o i ó ó s  s o d
. W lo - I  '     —_____ _____________ _____ _______ __________________

I duszdw, byłych wsDÓlnikdw f a b r v k i  I '!o m o ' VfS 0  » a  1 
Itabacznei n. f. ..¥ K JV llE t« . w i llb Ieśni.czy:

i powodzenie
zniewalają mnie do podania

. , P  i  i t  i  p  t  a  i
% )viy k Jwiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny naturalny kolor
f  C t r o d b a  n ó ^ f t 1?02 ‘Łlk0 ° dndadza 4  którl  pod wpływem togo znakomilr  tego środka odzyskują pierwotną barwę. — C e n a  f l s h o n n  i  m tr . S O  a t .

I  > T  W A L E N T I N
1  S t Ś l ? ! ! * ' !  wł08Ó-w -w Przeciłł£u dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włoso- i  ! ! i n n« !SH V  • ?  ^ ytwarzan,a 1 .porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzeda- 
h  wmone pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr

Pół flakonu 1 złr. 60 ct.
Innie* p ł y n  p T z e c J w  ł u p i e ż y .
Łupież je s t objawem chorobliwego stanu skóry, a lekceważenie je j slabos'ci sprowadza 
wypadanie i siwienie włosów. Uniwersalny płyn je s t tak  znakomitym środkiem, że jeden 

naken wystarcza na całkowite usuniecie łupieżu i kosztuje tylko 1 złr.

N I G R E T I N A .
dkl8’‘Pm doświadczeniu ndało się mi wynaleść wyborny środek do natychmiastowego 

ramowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny; jes t on zupełnie nieszko- 
dliwy i w zastósowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.

O l 0 J 6 k  t a n i n o w y ,  F l‘Zk SZ°ka 50k(tr^’ wzmaenia * pobudza Włosy do porostu.

OP O T H f l d f t  f t ł l l B f l W f l  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu wło- V  
U ł̂  V* O j s ó w . -  Słoik 30 ot. (165-38-) A

-  Woda ateńska, l'ły' /{
dr. IHIATOWICZ, K

magister farma, yi i chemik sądowy V
F a b r y k a  w e L w ow ie, Fili®  w k ea fecw  le  B u k le n n la c  SI. » 0 . Q

Henr. Franek Synowie
w Ludwigsburgu

tabacznej p. f. „ I iS jf l lR * *  w War- 
I sza wie, Stefana syna Stefana D l l a 
l l l l l l i l  „Slepść“, szlachcica, miesz- 
Ikańca gub. Witebskiej, oraz Fran­
ciszka syna Józefa B r z e s k i e g o ,

I poddanego państwa austryackiego, 
[mieszkańca Krakowa. (1570-1-3)

JAN MOŹDŹEŃSKI,
u lic a  C h m i e l n a  Mr. 3 0

w  W a r s z a w i e .

, a p te k i
z obrotem od 6— 1 0 ,0 0 0  złr. poszukuje się 

Ido_kupna. Oferty pod adresem: J. Dzie 
B dzicki,  K r ak ó w, ul. Gołębia pod L. 24.
1 (1451-3-6) 1

I Obok kolei, na przestrzeni między Nowym Sa- 
9 czem a Żegiestowem, poszukuje się  do wv- 
I dzierżaw ienia  lu h  ku pien ia

_---------- -^'mjPOcl n a j p r z y -
( t ę p n i e j s z e i n l  w a r u n k a m i .  Wia-i 
domose ustnie lub piśmiennie przy u l i cy ]  
Dorni  n i k a n s k i e j ,  pod Nr. 1 u pp.f 
WidncMeh. (1433-3-3)

jS = g $ = i£ = s = S N

25 lat istniejące
BIURO NAUCZYCIELEK
H e l e n y  A o w o l e e k i e j

Kraków , ul. W iślna l. 9.
Ułatwia wybór żądanych nauczycielek i na­
uczycieli, posiadających odpowiednią kwa- 
lihkacyę, tak  pod względem nauk szkolnych, 
ja k  również i dokładnej znajomości jezy- 
ków obcych, śpiewu, muzyki oraz rysun­
ków, tudziez poleca w ychow aw czynie, 

hony Polki i cudzoziem ki.
Zlecenia w tym zakresie, załatwia przez 

korespondnecyę lub za osobistem porozu- 
miemem. (1407-3-)

KAPSUŁKI PP. GRiMALLT I K° z r o ś l in y

H A T I C O

G R I M A U L T  I K•, Aptekarze

Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeigezek bez utrudze­
nia żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie kapsułek 
z kubebą w płynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivxbkks i w słownych aptekach.

Dostać można w KRAKOWIE w aptece p. Redyka i w aptece p Trauczyńskiego. (213-17-)

Kto sobie kupi

g .  .     . . . .  . . . . .  ■ ■■.. K u p i e n i a  i — w— g— ą

ła d n e g o  dom ku z  o g ro d em  m a g a z y n
I D 11 rinrtA ...I  n J    • • tv . |B liż s i  wiadomość w K r a k o w ie ,  przy ulicy 

K a r m e l ic k i e j ,  pod Nr. 13, pod lit. M . « .
1  _________  (1534-4-5)

Do w ydzierżawienia za raz
|  dobra K O W A L O W Y  BO ŁU TE w pow. 
i Jarnowskim, l J/2 mili od kolei Tamowsko-Lelu- 
I chowskiej t. j .  od stacyi Tuchów, przy szosie-_
t e L Z1T  300 n»rg..ląk, propinacya
I . ywoma karczmami. Bliższa wiadomość u wła- 
l scicielki B .  g j.,  poczta R y g l i c e .  (1533-3-3)

ZAKOPANE. ,
R e s ta u ra c y a  w  k a s y n ie  T o - 1 Skłźirt feODllSOW y c M l i s k .

Iw a rz y s tw a  T a t r z a ń s k i e g o  s r e b r a  znanej w Krakowie od|
I czerwca ° , , a , , e , n  ° tW arta  °d dnia 15g0 lat kilkudziesięciu fabryki J .  S.

Zarząd takowej postarał się o wszelkie W ^ iednIU ’
wygody dla Szanownych Gości zwiedzają-1 w  ^
cych Tatry, jak również o smaczną i zdro­
wą kuchnię, wyborne wina z piwnic pana 
Herza, oraz piwa krajowe i zagraniczne.

Zarząd restauracji przyjmując wszelkie 
zamówienia na wycieczki, będzie się starał 
zaopatrywać Szanownych Gości w świeżą 

|i dobrą prowizję. (1513 2-3)

Zakład wodoleczn. i źęłyczny
IŁ  I  C r o  T l  m

{ C a m e r a l - E l l g o t t )
Iw Szlązku austryackim, godzina drogi od 
I stacyi kolei Koszycko - BogumMskiej
. _ Cieszyn.
[Powozy i poczta na dworcu kolejowym.

Otwarcie sezonu I czerw ca b. r.
I Bliższych objaśnień udziela lekarz zakładu 
|D ł .  J .  Z iem b iń sk i. (1381-8-12)

— -------------------aki nowowynaleziony s t o t e h  h ą p i e l o w y  W e y l a
do ogrzew ania moża przyrządzie, choćby miał tylko Jed en  pokój , he* 
w odociągu lub innego urządzenia bardzo wygodnie B  cebram i wody  
i 5 c. w ęg la  c iep łą  luh zim ną k ą p ie l. Przed wannami siedzeń maja 
W eyla stołki kąpielowe tą  dogodność, że c a łe  c ia ło  od stóp do g łó w  je s t 
w w od zie, przed zwykłemi w an n am i, że zajmują ty lk o  J/3 cześć w ody  

i m iejsca , są ła tw o  przenośne i tan ie . Ł. W ey i, w ła śc ic ie l c. k . przyw ileju ,
u ~  1 1 _w" " mdstrasse,

 .—-—    u... ..i. t. ni i v., .ji.ii, .u u m ia u cm u g  ■ . .  w iiucruw ie, urzędnicy
le k a rz e jjo trz y m a ją  szczególne ułatwienie wypłaty.

nhfl7AI*nA SllllotltnUloilA nAHnil/i rlnHma S amLaIh:

_ - •»  7 — — ”  K  * v u i u i v .  ju *  ww ( v v a a u i j u i d  WJa |  ____ _______ __

F  661 rw-m-m l r i  a  ^  jspecyalny skład przyborów kąpielowych w W iedniu  kantor i fabryka I I I .  Łandstraśsel
•  w K U J H I C  a k ł a d ,w  mle!ci? ?i a r i I t .h , , e , r r i ł , s  ----------

w Krakowie, Rynek gl. A—B. * '
poleca

I B i l e t y  w i z y t o w e  od 50 e.zaioo 
M o n o g r a m y  k o l o r o w e  od i

złr. za pudełko składające się z 50 
listów i 50 kopert;

P a p i e r y  l i s t o w e  zawsze uaj 
nowsze; i :

M a t e r y a ł y  p i ś m i e n n e  r y  
s u n h o w e  1 m a l a r s k i e ;

1 pudełko 
1 -

złr. —60 

» 125

k o w s k l c l l  uznanych za najle 
psze i najtańsze. (1179-50-)

Wina węgierskie
i czerwone rozsyła za zaliczką w hu?| 

_  h e l u
białe __
teikach i hi czkach Leopold . 
w Rosenberg- w Górnych W ę­
grzech. (1517-4-20)

Cennik ra  żądanie opłatnie.

P A P IE R Y  LISTO W E,
; 50 białemi bardzo mocnemi liBtami i 50 kopertami . . . .  •

" I> n n n n n Z kolorowymm onogram em .................................................... ....................................
50 kolorowemi bardzo mocnemi’ listami i 50* kopertami z kolo­

rowym m onogram em .........................................................
50 białemi bardzo mocnemi listami i 50 koportami z poiedyn-

czerni literam i . . ........................................
P raw dziw e an g ie lsk ie  (old styl) z okrągłym  m onogram em  
d  - ,• . b i“ł o  prasow ane, pudełko 50  iist'iw i 50 kopert . . .
Papiery listowe i koperty z źartobliwemi f i g u r a m i ...............................................

„ „ szaradam i..................................................................! ! !
r „ krótkiemi słow am i.......................................... ! ! .'

” n n . b ,  przyjemnościami z i m y ..........................................
następnie przedstawiające jaskółki, szarotki, sylwetki, figury myśliwskie, strżel- 
. . . ców> gimnastyków i listów w podróży. . . .
kwiaty rozmaicie wykoaane od — 75 ct. do . .  ........................\  ) ' ' '

(wszystko w pudełkach po 25 listów i!25' kopert)' ' ”
karty  korespondencyjne gładkie, białe i kolorowe pudełko od 40 ct. wzwyż.

Bilety wizytowe
a la minuto od złr. — cent. 60 za 100 wzwyż 

„  Ł , pięknie litografowane od złr. 1-20 „ „ „ (1122-8-12')
opeity  listowe, papiery do pisania i wszelkie w ten zakres wchodzące przybory.

EDWARD BOSCHAN’s  Papierhandlung „ ’ „ r i . . '; «.
Z ! ! ^ L ! kład LATAREK PAPIEROWyCH zabawy ogrodowe od 8 - 4 0  c t , za sztukę.

.  1-75

.  - - 8 0

.  160-  
n - - 7 5
n 150
.  1-50
.  1-50 I

złr. 1-50 
» - ’3

Towarzystwo 
k o l e i  L w o w s k o -

c. k. uprzyw. 
Czerniowieeko - Jaskiej.

w Królestwie Polskiem, o 300 mor-1 
gach z pszenną glebą, blisko grani 
°y i komory, o V / 2 godziny drogi I 
od Krakowa, jest od św. Jana b. r. 
bez pośrednictwa do wydzierżawienia.

Zgłoszenia listowne pod adresem: 
I B . S . 3 3 ,  Pos. rest. K r a k ó w .

(1564-2-3) 1
“S3— Trr-

l i o h n m n h l l e  w sile od 1 
20 koni;

P arow e m łocarn le  w 6rakiej 
. w ielkości; 1

Z óraw le (P elm enhrtthne, I 
Stacker) przewoźne lub umoco­
wane na młocarni; l

R ud. la ck a  p łu g i, alewntkl i 
P aten t, sieczkarnie, tr ieu -’ 

r y , k ieratow e garnitury 
m łocarntane i t. d. i t  d. 

dostarczają punktualnie po cenach orygi­
nalnych.

Vogel & Co., Wien 
II., Untere Augartenstrasse Nr. 33.

Illustr. cenniki darmo 1 op ła tn ie .
Na zapytania w każdym języku zaraz od- 

dź. (1132-42-60)

SOO złr.
zapłaoę tomu, który po użytku Rttalera woń,

1 * °  ■ *  • •  kiedykol-
i -bó!? z?bów dostanie, lub komu z ust ouehmsd 
pędzie. Upakowanie 10 ont. osobno IW ilh . R f i .  I 
■tera l e f f e  MB . W in k ler* *  w  Wiedniu, 
I . ,  H eg term n g a g a a a e  « .  (1273-60-)

Tylko ^ p raw d ziw a  w Krakowie uE . Stock
1 J f 0Qff  ^ lng®ra uL Grodzka Nr. 62 w Tarnowie u J . Streisenberga.

Dostawa oleju rzepakowego i
Niniejfzem rozpisuje się dostawę za ofeitami na czas od Igo  Hnca 188S r 

do końca czerwca 1883  roku. & ł

200 metrycznych cetnarów  oleju rzepakowego do palenia
5 ? ?  » » d n „ sm arow ania
700 i, „ nafty.

sta«o ^ ! ^ a0Pic^ętowaiie, ostemplowaoc i zaopatrzone w napis „Oferta na do-
stawę olejow , należy wmesc wraz z okazami n a f d a l e f  d o  2 9  c z e r w c a
b e t h s t ' r a s " K'Ó‘?  * l e j ..pr.ze<! l“ ł ";l,liem u Z a ro d u  w Wiedniu (EU,»-
we Lwnule .ih  ? ’.  '11, w Bukarcs.eic, lub te i Dyrekcji i-uchu
r . . i r T ,  *  u równocześnie zaś (jednak oddzielnie) należy złożyć w
o f e r o w a n y c & ^ a Z !  miCjSC w 5% wartości

Ceny winny być obliczone z dostawą do jednej ze stacvi kolei Łwnwafcn 
Czerniowiecko-Jaskiej, Karola Ludwika lub kolei Północnej. ”  WN °“

B d ń ^ 3 ^ 7 r f ^ w i PrZ<!irZ,,le "  Z,rZ¥'ZiC matery*ł®w -  Wiedniu, 

W i e d e ń ,  dnia 14  czerwca 1882  r.

Rada zawiadoweza*
(1571-1-2)

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński


